
W trzydziestolecie „Gawędy" 

ŚPIEWNIK 

„ŚWIATA MŁODYCH" 

Piosenka zaprezentowana na koncercie w Teatrze Wielki 
r o Okazj. trzydziestopięciolecia wyzwolenia Warszawy w 1980 


miasto nad 

RZEKĄ 

Słowa: Jonasz Kofta 
Muzyka: 

Włodzimierz Korcz 

Miasto nad rzeką 
serce serc 
Ojczyzny mojej. 

W porannej mgle 
w słońcu południa 
w światłach wieczoru. 

Znam twoje dzisiaj 
i wczoraj. 

Żartem promienna 
skrzydlata sławą. 

Warszawo ty moja 
Warszawo! 


Miasto nad rzeką 
serce serc 
Ojczyzny mojej. 
Uczysz mnie, 

Uszysz mnie kochać, 
uczysz rozumieć. 

Ja ci oddaję 
to co umiem. 
Wszystko co twoje 
moją jest sprawą 
Warszawo ty moja 
Warszawo! 

Miasto nad rzeką 
serce serc 
Ojczyzny mojej. 
Prowadź mnie 
przez swe ulice 
przez swoje dzieje. 



Nic tutaj obce życia ciekawość 

nie ! est Ja razem z tobą 

Tu pracy radość rosnę Warszawo! 


Ta piłka jest ukradziona 


List 

matki 


Piszę do „Świata Młodych" z prośbą o napięt¬ 
nowanie złodziejstwa. Czyta was młodzież, więc 
niech wie i mówi głośno. 

Było tak. Wróciliśmy z wczasów, kupiliśmy 
dziecku piłkę. Tanią, za 45 zł. Koloru dymu 
z papierosa, plastykową, prawie przezroczystą, 
wielkości dużej piłki futbolowej. Poszłam 
z dwuletnią córeczką na działkę, furtkęzostawi' 
łam uchyloną. Dziecko się bawiło, a ja za budą 


z narzędziami plewiłam. Nawet nie zauważyłam, 
kiedy któryś z dwóch szukających czegoś w po¬ 
bliżu mężczyzn wszedł (zostawił ślady) i ukradł 
piłkę. 

Jest to coś koszmarnego, wejść na cudzą, 
ogrodzoną działkę, otworzyć uchyloną furtkę 
i ukraść byle jaką piłkę za 45 zł, bo akurat 
właściciel nie patrzył. 

Irena Migurska - Jastrzębie III 



POSMAKOWAĆ 
ZUCHOWEGO ŻYCIA 
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czynek 
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UWAGA CZYTELNICY 

uczestniczący w konkursie 
pt. „Drogi do wolności"! 


W jednym z ostatnich nu¬ 
merów „ŚM" pisaliśmy, że 
przedłużamy termin nadsyła¬ 
nia odpowiedzi na ,JADA¬ 
NIA" do dnia 30 września br. 
Otóż termin nadsyłania Wa¬ 
szych prac reporterskich pod 
hasłem: „KRONIKA WOJEN¬ 
NYCH WYDARZEŃ" również 
przedłużamy do dnia 30 
września. Jednocześnie przy¬ 
pominamy warunki, które na¬ 
leży spełniać, aby komisja 
oceniająca prace wzięła je pod 
uwagę: 

1. Trzeba odszukać uczest¬ 
nika II wojny światowej (żoł¬ 
nierza, partyzanta, sanitariu¬ 
szkę itp.). 

2. Przeprowadzić z nimi 
(lub z nią) wywiad. 

3. Opisać najciekawsze za¬ 
słyszane w czasie rozmowy 
wydarzenie (w formie wywia¬ 
du, opowieści, listu, relacji 
itp.) podając dokładne infor¬ 
macje o rozmówcy: jego imię, 
nazwisko, dokładny adres, 
stopień wojskowy, pełnioną 
w czasie wojny funkcję i na¬ 
zwę miejsca wydarzenia. 

4. Na oddzielnej kartce 
trzeba podać swoje dane: 
adres z kodem, imię i nazwi¬ 
sko, wiek i klasę. Dotyczy to 


również organizacji, lub szkół 
uczestniczących w konkursie 
zespołowo. 

5. Kopertę z pracą należy 
wysłać pod adres: „Świat 
Młodych", ul. Mokotowska 
24; 00-561 Warszawa dopisu¬ 
jąc na niej hasło: „KRONIKA 
WOJENNYCH WYDARZEŃ". 

Każdy uczestnik konkursu 
może nadesłać więcej prac niż 
jedną, a komisja każdą z nich 
rozpatrywać będzie od¬ 
dzielnie. 

Zaznaczamy, że opisywane 
przez Was osoby i wydarzenia 
muszą być autentyczne (nie 
wymyślone). A prace musicie 
napisać samodzielnie. Zda¬ 
rzają się bowiem przypadki, 
że uczestnik wkłada po prostu 
w kopertę relację napisaną 
przez osobę dorosłą. 

Zorganizowane grupy, bio¬ 
rące udział w konkursie ze¬ 
społowo, muszą spełnić te sa¬ 
me warunki co uczestnicy in¬ 
dywidualni, z tym, że prace 
(najmniej pięć) przesyłają 
w jednej kopercie. 

Przypominamy, że nagrodą 
za pierwsze miejsce indywi¬ 
dualne jest śpiwór, a za pierw¬ 
sze miejsce r zespołowe - na- 
miotl (wm) 


USA (PAP). Utrzymuje się po¬ 
gląd, że od zębów rekinów ginie 
niemało ludzi. Amerykańscy spe¬ 
cjaliści uważają, że większość re¬ 
kinów nie jest agresywna i nie 
przedstawia niebezpieczeństwa 
dla ludzi. 

A w ogóle rekinom należałoby 
się przyjrzeć uważnie. Mózg ich 
jest rozwinięty, podobnie jak 
u ssaków. Rekiny czułe są na 
działanie pola elektrycznego bar¬ 
dziej niż inne zwierzęta - potwie¬ 
rdzają to eksperymenty. U reki¬ 
nów nie spotyka się groźnych 
infekcyjnych chorób. Uczeni wy¬ 
jaśniają to obecnością w ich 
organiźmie substancji stymulu¬ 
jących odporność; próbują teraz 
odnaleźć i wydzielić te substa¬ 
ncje. 

Jest i więcej hipotez: grupa 


REKINY 

WCIĄŻ 

TAJEMNICZE 


zajmująca się badaniem obco- - 
wania rekinów stwierdziła sys¬ 
tem świetlnych sygnałów, two¬ 
rzących się przy odbiciu światła 
od wijącego się ciała rekinów. 
Wiele jest jeszcze zagadek w za¬ 
chowaniu i fizjologii rekinów, 
i dla poznania tych spraw po¬ 
trzebny jest szeroki program ba¬ 
dawczy. 

(U) 


WITAM WAS! 

Miło mi, że mogę przedstawić kolejną trójkę 
nowo przyjętych do Ligi Reporterów. Oto na¬ 
zwiska: 

ALICJA PŁONKA z Lipnika 
JOANNA OLCZAK z Łodzi 
KAROL PIETER z Rudy Śląskiej 
Serdecznie gratuluję, znaczki LR wysyłam za 
pośrednictwem poczty. 

Szef Ligi Reporterów 























Nasze sprawy 



, Już czas, żeby występ artystyczny wszedł na salę” - od tego właśnie zdania, które usłyszałem po części oficjalnej 
jubileuszu siedcmdziesięciopięciolecia Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Rykach, zaczęła się moja 
znajomość z tamtejszym Harcerskim Zespołem Pieśni i Tańca, który jest wprawdzie pięć razy młodszy, ale też się już 
przygotowuje do jubileuszowych obchodów. Ale to dopiero jesienią. Teraz jest pewnie jeszcze na obozie w Karwiku 
na Mazurach, dokąd oprócz normalnego obozowego wyposażenia zabrał także... drewnianą podłogę, by i w łesie 
mógł nie tylko śpiewać przy ognisku, ale i ćwiczyć nowe układy taneczne, których i tak sporo ma już w swym 


repertuarze. 


NAJSILNIEJSI W MIEŚCIE 


Trzeba cos dac dzieciom - to zdanie całej instruktorsko-nauczycielskiej kapeli 


BĄDŹCIE NAM RADZI! 


Już coraz bliżci dychać muzykę. Już 
widać kolorowe pory. Wystarczy popa¬ 
trzeć i już się oczy śmieją. „Witajcie i bą- 
dżue nam radzi” - tak zaczyna się pierw¬ 
sza piosenka. Choć wakacje i z trudem 
przyszło skompletować chór i taneczne 
pary, jak tu me wystąpić na święcie przyja- 
cioŁ Bo micjscuwi Gminna Spółdzielnia 
sprawuje patronat nad ich Zbiorczą Szkołą 
Gminną im. Mariana Osińskiego (to tutej¬ 
szy nauczyciel, który zginął w czasie oku¬ 
pacji) w Rykach, no i nad samym zespo¬ 
łem. I nie jest to patronat tylko na pa- 

Trwa więc taneczne i śpiewne podzięko¬ 
wanie: w dostojnym polonezie podziwiam 
stroje - czerwone kurtki chłopców z boga¬ 
tym szamerowaniem i takiż pas u białej 
koszuli i czarnych spodni z lampasem, 
kolorowe spódnice dziewcząt, na których 


wychowania plastycznego, który taneczną 
pasją „zaraził się” w Zespole Tańca Ludo¬ 
wego Uniwersytetu im. Marii Skłodow- 
skicj-Curic w Lublinie. Najpierw było tyl¬ 
ko dwanaście parł... wielkopolskie stroje. 
(Do dziś większość zawartości przepastnej 
garderoby to dzido rodziców, nauczycieli 
i samych dzieci.) Już w maju 1968 roku 
„Trybuna Mazowiecka” odnotowuje 
pierwszy udany występ. Trzy grube tomy 


kroniki pełne są wpisów, zdjęć i wycinków 
prasowych. To właśnie tam na jednej z fo- 
tografii zobaczyłem chłopców z zespołu, 
o których podpis mówił: najsilniejsi 
w mieście. 

Rzeczywiście bez ich udziału nic obej¬ 
dzie się żadna uroczystość w szkole i w Ry¬ 
kach. Od roku 1970 do zespołu tanecznego 
dochodzi zespół wokalny, a obu przygry¬ 
wa instruktorska kapela. Bo tak jak dziew¬ 
częta i chłopcy z zespołu są harcerzami, tak 
grający w kapeli nauczyciele są instrukto¬ 
rami harcerskimi, których druh Rogala 
potrafił zmobilizować do wspólnego artys¬ 
tycznego działania. I choć zespól nic pcha 
się do Kielc, ma powody do satysfakcji: 
w Wojewódzkim Przeglądzie Szkolnych 
Zespołów Artystycznych w Lublinie w ro¬ 
ku 1978 zajmuje I miejsce i zdobywa Pu¬ 


char Kuratora. W kronice temu zapisowi 
towarzyszą tylk<* trzy wykrzykniki, ale 
kryje się za nimi sto tysięcy złotych, które 
z tej okazji przyznały im władze miasta 
i gminy. W rok później sukces powtó- 


" w 


JAK SIĘ JUŻ ZACZNIE... 


W zespole oczywiście nic tylko się tań¬ 
czy. Wycieczki krajowe i zagraniczne, bi¬ 
waki, imprezy harcerskie - w kronice moż¬ 
na znaleźć i ich ślady. Ale występy są 
chyba najważniejsze. Jeden z ostatnich 
w tym roku szkolnym miał miejsce w Za¬ 
klikowie. Śpiewali, tańczyli i grali tam dla 
harcerzy z „Nieprzetartego Szlaku”. 

Najsilniejszym przeżyciem dla aktual¬ 
nie działających w zespole byl pierwszy 


występ w Lublinie z okazji dwudziestole¬ 
cia zespołu UMCS. Kontakty ze starszymi 
kolegami po fachu są tak dobre, żc prowa¬ 
dzony przez Stanisława Leszczyńskiego 
zespól przyjmie nad nimi patronat. Nie 
bez powodu napisał on w ich kronice: 
„gratuluję wysokiego poziomu artystycz¬ 
nego, pięknych strojów i wspanialej zaba¬ 
wy publiczności”. 

Tańczący i śpiewający rykowianic byli 
również na koncercie „Śląska”, a także 
odwiedzili „Mazowsze”. Podłogi do tań¬ 
czenia wcale nie mają lepszej - stwierdzili. 
Ze swoją, jak już pisałem, wybierają się 
w tym roku na Mazury. Jcdzie też grupa 
zeszłorocznych absolwentów, którzy już 
oficjalnie (i ze Izami) pożegnali się z zespo¬ 
łem. Gdy Tomka i Pawła - obaj są tegoro¬ 
cznymi absolwentami - pytam, co ich tak 
trzyma w*zcspolc, Tomek szczerze odpo¬ 
wiada: dziewczęta! Ale Joanna uzupełnia 
go: jak się już zacznie, to chce się być 
w zespole jak najdłużej. Ja i na studiach 
wstąpię do podobnego zespołu - dodaje. 


tych wstążek, taśm i koronek, nic mówiąc 
jol o ozdobnych serdakach i wiankach 
pełniaiących stroją. 


„Dana, oj, dancczka, mo|a kochance?ko, 
dziewczyno moja” - to Robert zwraca się 
tak do Joasi w przyśpiewkach gdzieś od 
Biłgoraja. W piosenkach jat i diabeł sie¬ 
dzący na stodole i dz ie wc z y na, która „stra¬ 
ciła wionccek” „Jestem sobie malusieńka 
drobna, będzie ze mnie gospodyni dobra” 
- przechwala się Joasia. A w kolejnych 
tańcach błyskają słomiane kapelusze, 
pr zy t up y prze platan się Wla«lrinigni , obro¬ 
ty z przyklękami, a wszystko razem z bra¬ 
wami publiczności, serdecznie odbierają- 
cej koncert swoich (w znaczeniu przenoś¬ 
nym i dosłownymi dzieci. 


WYKRZYKNIKI 
ZA STO TYSIĘCY 

Zespół „urodził się" 15 stycznia 1968 
roku za sprawą Jana Rogali, nauczyciela 


TRZEBA COĆ DAĆ 
DZIECIOM 

To są słowa dorosłych z instruktorsko- 
nauczycielskicj kapeli. Pokochali ten ze¬ 
spół. Zżyli się ze sobą. Jest wśród nich już 
jedna para małżeńska. Nic rozpadli się 
w najtrudniejszych niedawnych czasach. 
Zespół im chyba nawet wtedy pomógł. 
I pomaga nie tylko im. Bo z dziećmi 
z zespołu nigdy nie było żadnych pro¬ 
blemów. 

Przypominają mi się zapisane w kronice 
słowa. Nic były podpisane, ale z pewnością 
może się pod nimi podpisać i opiekun 
zespohl, dyrektor szkoły Ludwik Kuchnio 
i kierownik muzyczny Marek Kępka (to 
właśnie on gra z żoną w zespołowej kapeli) 
i wszyscy inni współpracujący z zespołem 
nauczyciele i rodzice, no i oczywiście Jan 
Rogala, choreograf i klarnecista w jednej 
osobie, sprawca tego, że razem są najsil¬ 
niejsi w mieście. 

„Jeżeli pomożemy dziecku rozwinąć 
muzykę, która jest w nim, uczynimy je 
istotą nic tylko lepszą i szlachetniejszą, 
lecz również bardziej szczęśliwą.” 


JAROSŁAW L1SIECK 


Wystarczy popatrzeć i już się oczy ^ 
śmieję - tu do Anety i Radka, którzy 
tańczą lubelskiego macha 


Dana, oj, daneczka, moja kochanecz- 
ko - „przyśpiewuje" Robert do Joasi 


Spotkania 


SZUKAJ, 


BURZ I BUDUJ 


SB8 to już historia muzyki, którą lubicie, dokładniej: którą lubiliście, a najściślej: którą lubiliśmy, 
bo Wy dzisiaj odnajdujecie rytm, nastrój i sens Waszych dni w piosenkach zupełnie innych 
zespołów Ale wtedy, dziesięć lat temu, to było tol Muzyka tej trójki jednoczyła wielu, na 
koncertach byty tłumy, a płyty rozchodziły się błyskawicznie, choć jeszcze normalnie w sklepach. 


bo płytowy czarny rynek wtedy nie obejmował polskich nagrań. Dziś nie wiem, czy wielu wraca do 
tej muzyki spod znaku Skorpiona, którym sygnowane były płyty zespołu. Zastygłą w czarnych 
krążkach los skazał na milczenie. Różnie też ułożyły się dalsze losy bójki instrumentalistów, którzy 
w SBB szukali, burzyli i budowali. Szukali własnego brzmienia i charakteru, burzyli utarte 
konwencje i schematy, do których przyzwyczaili się słuchacze, z cudzych i własnych poszukiwań 
budowali coś nowego. Czasami wracam do tych starych nagrań tak, jak się wraca do siebie 
młodszego o jakieś tam lata, jak Wy będziecie kiedyś wracać do muzyki, która dziś wydaje się Wam 
być może nieprzemijająca. Mnie jeszcze i dziś takie wydaje się hasło zespołu SBB, którym grający 
w nim muzycy tłumaczyli swoją skrótową nazwę: Szukaj, Burz i Buduj. 

Wśród listów, które napłynęły do mnie Iza wszystkie dziękujęl) w wyniku zaproponowanego na 
początku lipce przez Andrzeja regulaminu korespondenta „Spotkań z Jarkiem", jest również list 
od Lidki. Ona także szuka, burzy i buduje i to nawet czasami z moją pomocą. 

„Bardzo lubię Twe refleksje, Jarku - pisze Lidka w swym liście - i zawsze z upragnieniem 
czekam na wtorkowy „Świat Młodych". I myślę, że po każdym spotkaniu z Tobą coś się we mnie 
buduje, coś burzy. Czasem całkowicie się z Tobą zgadzam, czasem moje zdanie jest zupełnie 
odmienne. Nigdy jednak nie przelatuję „Spotkań" ot tak. Czytam je, chłonę raczej, potem myślę 
nad poruszonymi w nich sprawami. 

Być może dzięki Twym wtorkowym wypowiedziom coraz cęciej zaczęłam się zastanawiać 
nad własnym życiem. Chociaż zapewniam Cię, że nigdy nie traktowałam go jedynie jako zwykłej 
egzystencji Często, takie zanim Gę jeszcze poznałam, zastanawiałam się nad jego sensem 


Wiesz, bardzo interesują mnie sprawy przyjaźni, wzajemnych stosunków między ludźmi, 
problem znieczulicy społecznej. Poza tym życie wewnętrzne człowieka. Zresztą trochę ciekawi 
mnie w ogóle psychologia. 

Boję się, że życie staje się coraz bardziej płytkie. Że uczucia, takie jak miłość, a przede wszystkim 
przyjaźń, tracę na wartości. A zwykła, codzienna życzliwość, taka w sklepie, na ulicy? Tej to już 
prawie nie ma. Dlaczego? Bo świat jest załatany. Każdy interesuje się swym własnym życiem. 
Trzeba walczyć z każdym i o wszystko. A czy tak musi być? Czemu w dzisiejszym świecie jest tyle 
nienawiści?" 

Lidka jest licealistką - po wakacjach będzie w drugiej klasie. Bardzo lubi Norwida, Joe Alexa, 
kalie, „ Małego Księcia" i piosenkę „Dom wschodzącego słońca". (Pyta zresztą z obawą, czy można 
jednocześnie uwielbiać Norwida i Joe'go Alexa). Obiecuje kolejny list, tym razem o swoim 
przyjacielu i... bardzo pragnie zostać korespondentką „Spotkań z Jarkiem". 

LidkoI Już nią zostałaś. I to z honorowym pierwszym numerem. Czekam więc na obiecaną 
dalszą korespondencję Izachęcam też do niej i innych) i zapewniam Cię, że spotykałem już wśród 
ludzkich zainteresowań bardziej szokujące zestawienia niż Norwid i Joe Alex. Życie tylko z tym 
pierwszym byłoby chyba jednak niemożliwe, życie tylko z tym drugim - chciałbym, by nie było 
możliwe dla nikogo. 

„Każdy interesuje się swym własnym życiem" - napisała Lidka. To przekonanie stanowi efekt 
jej życiowych doświadczeń i poszukiwań. To może być punkt wyjścia do zburzenia takiego 
zastanego porządku świata choćby w swoim najbliższym otoczeniu. Do zbudowania innego, 
opartego na wartościach, które Lidka uznaje za coraz rzadsze, opartego na prawdziwych 
związkach z drugim człowiekiem. 

„Nigdy nie doprowadzi się myśli do końca samemu. Trzeba zawsze mieć kontakt z innymi 
ludźmi" - takie przekonanie wysnuł ze swoich życiowych doświadczeń i poszukiwań zmarły przed 
ćwierćwieczem francuski fizyk i działacz społeczny, laureat nagrody Nobla, pierwszy przewodni¬ 
czący Światowej Rady Pokoju, Fryderyk Joliot-Curie. Był asystentem Marii Skłodowskiej-Curie 
(cięgle natrafiam na błędną kolejność członów tego nazwiska; przecież nazwisko panieńskie 
musi być pierwsze), ożenił się z jej córką Ireną. Z nią do końca doprowadził swe prace badawcze 
nad reakcjami jądrowymi, odkrywając nowe sztuczne izotopy promieniotwórcze. Sam kierował 
budową pierwszego w zachodniej Europie reaktora jądrowego. A więc szukał i budował. Czy 
burzył? Powstała w Warszawie Światowa Rada Pokoju pod jego przewodnictwem starała się 
burzyć to, co w zimnowojennych latach pięćdziesiątych dzieliło ludzi, narody i państwa, a budo¬ 
wać to, co mogłoby łączyć. 

Szukaj, Burz i Buduj - hasło nie tylko dla wielkiego uczonego i działacza, ale dla Lidki, dla mnie, 
dla każdego, kto chce przejść przez życie własną drogą - pełną poszukiwań, po których zburzyw¬ 
szy i odrzuciwszy to co bezwartościowe, to co cenne wykorzystamy do budowania nowego. 




Powinniście 
lepiej poznać 

Mimo że mam 20 lat . 
studentką, często czytam 'JL* 
Młodych", ponieważ jest to gazeta 
namiętnie czytana przez moje ml 0 
dsze rodzeństwo. Przy okazji chcia¬ 
łabym wyrazić uznanie dla całej re . 
dakcji za naprawdę ciekawe pismó 


spełniające chyba oczekiwania n: 


młodszych, młodych i trochę star. 
szych czytelników. Świadczyć o tynl 
może chociażby poczytność gazę- 
ty, bo przecież „Świat Młodych" 
czytają chyba wszyscy i jest on częs- 
to zdobywany w różny sposób. 

Do napisania listu skłoniła mnie 
jednak nie chęć pochwały, a list 
zakochanej, zrozpaczonej („ŚM" 
nr 74). Droga koleżankol Nie jest. 
najważniejsze czy masz prawie 16 
lat czy skończone 25 i czy znasz 
chłopca 3 miesiące czy 3 lata, ważne 
jest czy go dobrze znasz i czy jesteś 
pewna swojego i oczywiście jego 
uczucia. Nie piszesz czy często się 
z nim spotykałaś i czy Twoi rodzice 
go znają. Nie wiem czy protest Two¬ 
ich rodziców wynika z braku akcep¬ 
tacji Jurka czy po prostu bojąc się 
o Ciebie (moim zdaniem całkiem 
słusznie i nie świadczy to wcale 
o ich konserwatyźmie) nie chcą się 
zgodzić na wspólny wyjazd. Współ- I 
ne wakacje z pewnością zbliżają 
kochających się młodych ludzi, ale 
także mogą przynieść bardzo przy¬ 
kre rozczarowanie. Jurek taki miły: 
podczas spotkań z Tobą i wyideali¬ 
zowany przez Twoje uczucie, po 
kilku dniach spędzonych z Tobą 
sam na sam może okazać się trochę \ 
inny niż sobie wymarzyłaś. Możli* I 
we, że moje stówa wydają Ci się 
zrzędzeniem starej ciotki i być mo¬ 
że wspólne wakacje byłyby napraw- | 
dę pięknym przeżyciem. 


Ja poznałam swojego chłopca i 
właśnie na wakacjach, które spę¬ 
dzaliśmy w grupie przyjaciel na 
włóczędze po górach. Znałam go 
już wcześniej, ale dopiero dzieląc 
wspólnie obozowe trudy, „odkry- j 
liśmy" się nawzajem. Miałam wtedy 
tyle lat co Ty. Moja mama miała do 
mnie zawsze zaufanie i dlatego nie , 
musiałam jej długo przekonywać j 
prosząc o pozwolenie na wyjazd 
z przyjaciółmi. Od tego czasu 
wspólnie z Markiem spędzamy 
wszystkie wakacje, a wyjazd w przy- 
szłym roku będzie już podróżą po- j 
ślubną. Oczywiście w górach i pod 
namiotem. 


Cóż Ci poradzić. Nie płacz po 
nocach, bo będziesz brzydko wy- j 
glądać, nie rób tragedii. Co się od¬ 
wlecze, to nie uciecze. W czasie 
wakacji masz więcej czasu dla )ur- 
ka, przekonasz się czy na pewno 
pasujecie do siebie i to nie tylko 
pod względem wyglądu. Postaraj 

się aby Twoja mama poznała I polu- j 

biła Jurka. Możecie także robić 
wspólne jednodniowe wycieczki ; 
nad jezioro czy rzekę. Jeżeli Wasze 
uczucie wytrzyma próbę czasu, ma- i 
ma nie będzie już chyba protesto- ; 

wać. Zależy to jednak tylko od Was- 

Pozdrawiam Ciebie i Jurka, życz* 
powodzenia „ I 

„Kam* 


REDAKCJA ODPOWIADA: Pa¬ 
trycja z woj. katowickiego - •* ' 
interesuje nas sprawa, którą opi¬ 
łaś. Chętnie pomoglibyśmy, ale)* 
mamy to uczynić, skoro nie poda 
adresu? Przecież czytasz 
Młodych", więc powinnaś *** 
dzieć, iż anonimów nie b'* rze ^'j 
pod uwagę. Jeśli więc zamierza* . 
napisać jeszcze raz, podaj adre^ 
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Masz psa? A może śpiewa 
Ci w klatce kanarek lub prze- 
stępuje z nogi na nogę papu¬ 
ga? Hodujesz rybki w akwa¬ 
rium albo gołębie pocztowe?. 
Dzisiaj maję możliwość zapre¬ 
zentowania swoich pupilów 
wszyscy hodowcy zwierzęt 
domowych, a więc - poza już 
wspomnianymi - również 
właściciele kotów, chomików 
i białych myszek, żółwi, tra¬ 
szek oraz żab, a także króli¬ 
ków, przepiórek, kur raso¬ 
wych itp. 

Oglądałem kiedyś taki zwie¬ 
rzęcy „show" na stanicy NAL 
i muszę przyznać, że bardzo 
mi się to podobało. Również 
komisja sędziowska, do której 
weszli m. in. miejscowy lekarz 
weterynarii i nauczyciel biolo¬ 
gii - bardzo wysoko oceniła 


stan prezentowanych zwie¬ 
rzątek. 

Przy okazji młodzi hodowcy 
wymienili doświadczenia, na¬ 
wiązali pożyteczne kontakty 
i uzyskali wiele niezbędnych 
rad od lekarza i „osób do¬ 
świadczonych". Dodam, że 
wśród młodej publiczności, 
która została zaproszona na 
pokaz widać było ogromne za¬ 
interesowanie możliwościami 
hodowli różnych drobnych 
zwierząt domowych. Dla nich 
była to też niewątpliwa ko¬ 
rzyść. Rozejrzyjcie się więc, 
może nawet nie wiecie, co ho¬ 
dują w domu wasi najbliżsi 
koledzy. Życzę udanego 
pokazu! 


Wasz WAGABUNDA 



Biwakowa kuchnia 

CIASTO W POPIELE 
I POPIÓŁ W CIEŚCIE 


UWAGA, woda 
jest groźna! A sta¬ 
tystyka utonięć - 
przerażająca. Nie ra¬ 
dzimy nikomu nie 
tylko wchodzić do 
nieznanej wody bez 
należytej opieki i za¬ 
bezpieczenia, ale 
także stanowczo od¬ 
radzamy samotne 
i samodziolne wyko¬ 
rzystywanie róż¬ 
nych „środków pły¬ 
wających". Łatwo 
o wywrotkę! 

Fot. J. Dąbrowski 


Jeśli chcecie upiec ciasto na biwaku, możecie to uczynić 
wykorzystując znany przepis na „gada na patyku", publikowa¬ 
ny już w „Swiccie Młodych". Ale można rpwnież upiec ciasto 
„w popiele". Przepis jest taki: wsypać do kubka więcej niż 
połowę mąki, na koniec noża proszku do pieczenia, szczyptę 
soli i dokładnie wymieszać na sucho. Następnie wlać łyżkę 
oleju i mieszając starannie dolewać tyle wody, by po zupełnym 
rozmieszaniu łyżeczka stanęła w cieście. Na kawałku plastiko¬ 
wej folii posypanej mąką ugniatajcie następnie czystymi ręka¬ 
mi bułeczki-placuszki. Rozgrzejcie mocno na ognisku płaski 
kamień, a następnie otoczcie go gorącym popiołem i rozżarzo¬ 
nymi węglami. Układajcie bułeczki na kamieniu; me dając im 
się przypalić - przewracajcie na drugą stronę. Kiedy popuka się 
patykiem w bułeczkę i odgłos jest „pusty" -ciasto jest gotowe. 

Wszystkim, którzy mają ambicję upiec biwakowe ciasto bez 
proszku do pieczenia (lub nie mogą go kupić), zalecamy za¬ 
miast niego... popiółl Bez żartów - spulchnia on ciasto nie 
gorzej od proszku i jest dla organizmu zupełnie nieszkodliwy. 
Chodzi o biały popiół ze spalonego drewna takich drzew jak 
buk, jesion, kasztanowiec, topola. Bierze się taką samą ilość jak 
proszku i miesza dokładnie na sucho z mąką, a potem - 
postępuje zgodnie ze stosowanym przez was przepisem. 

Wszystkim zainteresowanym naszym kącikiem podajemy 
do wiadomości, że w czasie wakacji zamieścimy jeszcze dwa 
odcinki, z czego jeden - o kanapkach na drogę. 



TOPOLA OSIKA 

(Populus tremula) 


Topola osika, zwana popular¬ 
nie osiką, to również liściaste 
drzewo z rodziny wierzbowa- 
tych. 

Ponieważ trwale owłosione, 


okrąglawe liście, osadzone na 
długich, skręconych ogonkach 
„trzęsą" się przy podmuchu 
wiatru - powstało powiedzenie 
- „trzęsie się jak osika". 


)est to drzewo leśne. Wystę¬ 
puje na terenie Eurppy, Azji 
i Afryki. 

Rosnąc na terenie naszego 
kraju - występuje pojedynczo 
w lasach mieszanych. Spotyka 
się ją też w skupieniach krza¬ 
czastych, na brzegach lasów, 
w sąsiedztwie wierzby, lecz nig¬ 
dy w charakterze przykrego 
konkurenta. Topola osika 
wzrasta do wysokości 20 m. Naj¬ 
dłuższy wiek jaki osiąga nie 
przekracza 150 lat. 

Lubi wilgotne lasy. Na uwagę 
zasługuje fakt, iż drzewo to cha¬ 
rakteryzuje się dużą wydajnoś¬ 
cią masy drzewnej. W Polsce, 
z 30-letniej uprawy na hektarze 
można zebrać 400 m’ grubizny *. 

Miękkie i lekkie drewno by¬ 
wa stosowane do produkcji wy¬ 
robów użytkowych i przezna¬ 
czane do przeróbki na celulozę. 

Spotyka się u nas też topolę 
szarą (P. canescens), która jest 
mieszańcem osiki i topoli białej, 
do której jest bardzo podobna. 


* grubizna - drewno okrągłe 
o średnicy cieńszego końca do 
najmniej 7 cm. Potocznie - 
drewno grube. 


Na traperskiej ścieżce 


POLOWE RÓŻNOŚCI 


Dziś - nieco o miejscu i sposobie usta¬ 
wiania namiotów, bo ciągle proszą nas 
o to Czytelnicy. Załatwiamy sprawę ry¬ 
sunkami. Ale także ważne są inne rady 
dotyczące miejsca ustawienia naszych 
„polowych dachów". 

• Miejsce na rozbicie biwakowych na¬ 
miotów powinno być dość daleko od pu¬ 


blicznej drogi, ale dostatecznie blisko od 
siedzib ludzkich; 

• w miejscu suchym, w żadnym wy¬ 
padku na mokrej łące, w pobliżu bagien 
lub na gliniastej glebie; niewskazane są 
jako miejsca biwakowania lasy niskopien- 
ne oraz liściaste z powodu nadmiernej 
wilgoci w glebie i otoczeniu; 



• w miejscu osłoniętym od wiatru np. 
ścianą lasu lub osłoną z krzewów; 


• w pobliżu wody do picia i mycia; 
o ile umyć się można w wodzie z jeziora 
lub rzeki, o tyle picie wody nawet ze źródła 
nie zawsze jest wskazane, nie mówiąc już 
o rowach melioracyjnych (mogą być np. 
zanieczyszczone trującymi środkami 
ochrony roślin lub sztucznymi nawoza¬ 
mi); najlepiej brać wodę do picia i goto¬ 
wania z najbliższego gospodarstwa. 


Na 2 godziny przed zachodem słońca 
należy rozpocząć rozbijanie biwaku, by 
nie szamotać się z pracami po ciemku, 
a także przygotować wieczorny posiłek, 
nocleg i najpotrzebniejsze urządzenia. 


Biwak z nocowaniem należy koniecznie 
zgłosić u gospodarza terenu (służby leś¬ 
nej, PGR, sołtysa), a także w najbliższym 
posterunku miliqi lub np. w miejscowej 
szkole (gdy w biwaku nie bierze udziału 
osoba pełnoletnia). Nie wiadomo bo¬ 
wiem, czy w nocy nie będzie jakiejś niemi¬ 
łej niespodzianki (choćby nagłe zachoro¬ 
wanie), z którą sam zastęp nie da sobie 
rady. (WAG) 



Najważniejsza jest wytrwa¬ 
łość. Czasem się nie chce ćwiczyć 
dzi0 ń po dniu, bo człowiek, „nie 
w s °sie" lub coś mu przeszkadza. 
Ale to nie Wy! 

Dzisiejsze ćwiczenie nadaje się 
świetnie zarówno na nadmorski 
Piach, jak zieloną trawkę. Pracują 


w nim przede wszystkim mięśnie 
brzucha. 

Klękamy na obu kolanach,łyd¬ 
ki przylegają do siebie. Ręce luź¬ 
no opuszczone. I - staramy się 
możliwie najgłębiej wygiąć do 
tyłu. Ćwiczymy 10 razy. 

Nastka 


Z antologii „Ku pamięci!" 


0 

PRZYJACIOŁACH 


Rok 1959: 

Miej mało pragnień, to cię uszczęśliwi, 
miej mało przyjaciół - niech będę prawdziwi. 
(Nadesłały m. in. Sylwia Mrowicka i Dorota Zdziere- 
la z Piły.) 

Rok 1951: 

Tym, którzy wiele o przyjaźni prawię, 
nie ufaj, bo w nieszczęściu oni cię zostawię. 

Lecz tym ufaj i waż ich ze złotem, 
którzy są przyjaciółmi, a nie mówię o tern. 

(Nad. Iza G. ze Szczecina) . 

Rok 1939: 

Chociaż życie ci dokuczy, 
a los nawet z nóg cię zetnie, 
na pytanie „jak ci idzie?" 
odpowiadaj zawsze: „świetniel" 

Bo tak mówięc, jednocześnie 
dwojakiego dojdziesz celu - 
przykrość sprawisz nieżyczliwym, 
radość wzbudzisz w przyjacielu. 

Nic dodać, nic ująć. 

(Nad. Joanna Pawłowicz ze Szczecina, Iwona 
Durszlag z Knurowa) 


Aikido - czyli sztuka walki 
bez walki (14) 


,K0KYU IMAGE" (II) 


skomplikowany niż przeć itawiono 


barki, (rys 
i wyciąga 


tychczas, gdyż oprócz tec niki wyma 
opanowania umiejętność kierowa 
ruchem przeciwnika. 

Partner chce nas złapać z 
„Tori"* w momencie doty j wyciąga 
miona ukośnie na zewnątrz (rys. 2) jed 
cześnie „biegnąc" po kole, zwrócony 
łem do „uke". Ruchu tego nie nal 
identyfikować z ucieczką. Występuje 
pewna prawidłowość psychologie 
i nie ma obawy, że atakujący nie pod: 
za jego ruchem. 

W odpowiodnim momencie, kie 
„uke" najsilniej jak potrafi chce złaj 
broniącego, ten nagle klęka, rzuca 
w ten sposób napastnika na matę. (rys. 
„Uke" gładko przeleci ponad nim, gc 
zajęty tylko myślą o ataku nie jest w sta 
skontrolować przebiegu akcji. 

Opr Marek Wożn 
Rys. Witold Kirm 


* W aikido nie istnieje pojęcie ataku. Dla lepsze¬ 
go objaśnienia omawianych technik wprowa¬ 
dzamy japońskie terminy „uke” - atakujący, 
„tori" - broniący (ubrany w samurajskie spod¬ 
nie - „hakama"). 
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KRONIKA WOJENNYCH WYDARZEŃ 




Praca nadesłana na konkurs pt. „Drogi do wolności" 

I POCZUŁEM ŻAL, WIELKI 


ŻAL DO ŚWIATA... 

Bohaterem tego opowiadania jest mój wujek - Bolesław Szaszko, mieszkający 
obecnie w Chotomowie. Miał on siedemnaście lat, kiedy wstąpił w szeregi Armii 
Krajowej. W czasie wojny posługiwał się pseudonimem „JAMES", (było to imię 
ulubionego bohatera książkowego). Służył w jednym z plutonów 3 Kompanii 3 
Batalionu pułku „Baszta"’ na Mokotowie. W chwili rozpoczęcia powstania był 
szeregowcem. Dnia 19 sierpnia 1944 r. za akcję na BRUHN WERKE 2 otrzymał stopień 
starszego Strzelca (akcję tę właśnie opisuję). 


D zień pierwszy sierpnia 
dusił skwarem. W zakon¬ 
spirowanym mieszkaniu 
siedziało nas kilkunastu. W mil¬ 
czeniu słuchaliśmy wiadomość 
z frontu. W pewnej chwili do po¬ 
koju wpadł miody chłopak. Zna¬ 
liśmy go wszyscy - był łącznikiem. 
Teraz zasalutował i wyprężył się 
przed dowOdcą. Poda! zaszyfro¬ 
wany list i zniknął za drzwiami. 
Dowodca pobladł czytając. - Pa¬ 
nowie - zaczął uroczystym to¬ 
nem, takim że wszyscy wstaliśmy 
- panowie - powtórzył - komen¬ 
dant miasta Warszawy ogłasza, że 
godz. 17.00 dnia 1 VIII 1944 r. 
będzie godziną „W'". 

Pobiegłem do dowódcy swego 
oddziału. Powtórzyłem wszystko 
bardzo dokładnie. Na jego rozkaz 
rozesłałem łączników do człon¬ 
ków oddziału. O godz. 16 wszyscy 
byliśmy w komplecie. Dowódca 
rozdzielał broń. Na nasz 63-oso- 
bowy pluton przypadało wszyst¬ 
kiego dwa pistolety, kilka grana¬ 
tów i kilkadziesiąt butelek z ben¬ 
zyną. Zbliżała się siedemnasta. 
Wyszliśmy na punkt zborny. Wre¬ 
szcie godzina „W". Gdzieś w od¬ 
dali wystrzały. Ruszyliśmy i my. Za 
nami rosły barykady, jakże wtedy 
bardzo zazdrościliśmy tym, któ¬ 
rzy miełi pistolety. |a i tak byłem 
szczęśliwy, że mam swoje dwie 
butelki z benzyną. Byli tacy, któ¬ 
rzy miełi tylko gorące serca... 


W pierwszych godzinach po¬ 
wstania szło nam nieźle. Niemcy 
byli zupełnie sparaliżowani, nie¬ 
zdolni do zorganizowania obro¬ 
ny. jednak nazajutrz powitali nas 
ogniem. Utworzyli nawet całe 
gniazda ogniowe z wyborowymi 
strzelcami. 

Minęły trzy dni. Postanowiliś¬ 
my połączyć się z większym od¬ 
działem. Któregoś dnia zwiad po¬ 
wiadomił nas, że przed nami na¬ 
potkano silny ogień. Ulica była 
szeroka i bez żadnych osłon. 
Trzeba ją było przebiec. Ktoś mu¬ 
siał być pierwszy. Na ochotnika 
zgłosił się jeden z chłopców. Uda¬ 
ło mu się. Zachęceni jego powo¬ 
dzeniem, postanowili spróbować 
dwaj następni. Ledwie znaleźli się 
na jezdni, wyborowy strzelec 
omiótł ich serią. Obydwaj padli. 
Sanitariusz skoczył do pierwsze¬ 
go. Zbadał puls. Po chwili nakrył 
mu twarz czapką. Zrozumieliśmy. 
Ten chłopak nie żył. Sanitariusz 
począł czołgać się do drugiego. 
Szkop ostrzelał go z karabinu. Sa¬ 
nitariusz padł. Konwulsyjnie wbił 
palce w ubranie rannego, którego 
chciał ratować. Z ust sączyła mu 
się strużka krwi. Po chwili znieru¬ 
chomiał. W pewnej chwili spos¬ 
trzegłem, że zabity z przykrytą 
twarzą, ma mausera*. Po chwili 
znalazłem gdzieś bosak i starałem 
się go przyciągnąć. Lecz kij był za 
krótki. Tymczasem nastała sza¬ 


rówka. Nasi zaczęli przebiegać 
ulicę. I udawało im się. Ale teraz 
niemiecki snajper strzelał bez 
przerwy, jednak co pewien czas 
musiał zmieniać taśmy. Ten mo¬ 
ment wykorzystywali nasi chłop¬ 
cy. Gdy nastąpiła kolejna prze¬ 
rwa, ja również wybiegłem z ukry¬ 
cia. Po drodze chwyciłem kara¬ 
bin zabitego. Ale wtedy właśnie 
zaterkotał km. Gdy wbiegłem 
w bramę i zwolniłem, poczułem 
przejmujący ból w prawym udzie. 
Dłonią namacalem lepką ciecz... 
Postąpiłem krok dalej. Upadłem 
i zrobiło mi się dziwnie słabo. 
Zobaczyłem nad sobą czyjąś 
twarz. Ktoś próbował wyjąć mi 
z dłoni mausera. Szepnąłem mu, 
że to mój karabin, więc go zosta¬ 
wił. Powieki zrobiły się ciężkie, 
usłyszałem jeszcze terkot karabi¬ 
nu i zdawało mi się, że lecę 
w czarną otchłań. 


B ył dzień 19 sierpnia 44 roku. 
Wróciłem już do oddziału. 
Zastałem w nim wielu no¬ 
wych chłopaków. W czasie po¬ 
wstania bezustannie krążyli żoł¬ 
nierze w poszukiwaniu swych od¬ 
działów. Często takie „niedobit¬ 
ki" trafiały do nas. Właśnie przy¬ 
czailiśmy się w spalonej, opusz¬ 
czonej kamienicy. Zdobywaliśmy 
niemieckie gniazdo BRUHN WE¬ 
RKE. Mieliśmy wówczas sporo 
broni palnej, ponadto granaty 
i karabin maszynowy. Opustosza¬ 
łą ulicą podchodzili Niemcy. Po¬ 
stanowiliśmy walczyć, bo po 
pierwsze chcieliśmy im dać tęgie¬ 
go łupnia, a po drugie nie mieliś¬ 
my się gdzie wycofać. 

Mój przyjaciel Zdzisław o pseu¬ 
donimie „Rajski" dowodził wtedy 
naszym oddziałem. On obsługi¬ 
wał km. Zdzisiek przygotował so¬ 
bie stanowisko na balkonie i gdy 
nadeszła stosowna chwila ostrze¬ 
lał Niemców. Ci wycofali się i za¬ 
częli ostrzeliwać go długimi seria¬ 
mi. Ich kule obficie naszprycowa- 
ły ściany budynku, jednak jed¬ 
nostajny terkot karabinu dowód¬ 
cy świadczył, że go nie trafili. 
W pewnym momenćie duży po¬ 
cisk z działa lub moździeża strza¬ 
skał framugę balkonu. Przez 
chwilę w obłokach kurzu nic nie 
widzieliśmy. Po momencie do¬ 
strzegliśmy ludzki kształt w ru¬ 
mowisku cegieł i odłamków. Ra¬ 
zem z bratem Zdziśka podbiegliś¬ 
my do niego. Wygrzebaliśmy go 
spod cegieł i wciągnęliśmy w głąb 
zrujnowanego pokoju. Tymcza¬ 
sem Niemcy ośmieleni milcze¬ 
niem naszego karabinu podcho¬ 
dzili coraz bliżej. Baliśmy się do¬ 
słownie głośniej oddychać, by nas 
nie usłyszeli. Zdawało się nam, że 
pośród ciszy, jaka nastąpiła, sły¬ 
chać bicie naszych serc. Była to 
cisza przed burzą. Ponieważ teraz 
ja byłem dowódcą, wszyscy cze¬ 
kali na mój sygnał do ataku. Gdy 
Niemcy znaleźli się tak blisko nas, 
że już nie mogli się wycofać, pod¬ 
skoczyłem do karabinu maszyno¬ 
wego na balkonie. Teraz ja, tak jak 
niedawno Niemcy nas, kosiłem 
ich seriami. Moi chłopcy przysko¬ 
czyli do okien z karabinami. Kilka 
„filipinek"* zrobiło swoje - ciężki 
wóz bojowy eskortujący Nie¬ 
mców został niemal doszczętnie 
zniszczony. Zdobyliśmy wtedy 
masę broni, lecz straciliśmy nie¬ 
zastąpionego dowódcę. 


D nia 25 września otrzymałem 
rozkaz obsadzenia klaszto¬ 
ru na Mokotowie (nie pa¬ 
miętam nazwy ulicy, zresztą wte¬ 
dy nikt się nie pytał o ulicę). W 
milczeniu wchodziliśmy w mury 
kościoła. Raziła nas uderzająca ci¬ 
sza. Chłód orzeźwiał i wszystko to 
stwarzało niezapomnianą atmos¬ 
ferę, uwiecznioną przez wydarze¬ 
nia, które nastąpiły kilka godzin 
później. Wyznaczyłem stanowi¬ 
ska. Sam ze swym kolegą „Solo¬ 
nem", z którym obsługiwałem 
km, udałem się na miejsce, z któ¬ 
rego był najlepszy ostrzał przed¬ 
pola. Przygotowaliśmy broń i cze¬ 
kaliśmy. Zaczęło się nad ranem 
Nastąpiła kanonada z moździeży, 
dział i karabinów maszynowych. 
Istna nawała Niemców. Musieliś¬ 
my natrafić na specjalną brygadę 
SS wydzieloną do zgniecenia ar¬ 
mii powstańczej złożonej prze¬ 
ważnie z dorastającej młodzieży. 

I pomyśleć, że na niebie nie było 
ani jednej chmurki, wrzesień roz¬ 
siewał złote promienie słońca. 
Lecz dla wielu moich chłopców 
był to ostatni wrzesień w życiu. 
Było to piekło na ziemi. 

W pewnym momencie piecho¬ 
ta niemiecka ruszyła do ataku. 
Rozpruwałem pociskami mrocz¬ 
ną przestrzeń przed nami. W koń¬ 
cu kurz wzbity kanonadą opadł 
i teraz widzieliśmy już dokładnie 
brudnozielone mundury. Celo¬ 
wałem rozważnie oszczędzając 
amunicję. „Solon" podtrzymywał 
taśmę, by luźno wchodziła do ko¬ 
mory. W pewnym momencie po¬ 
wiedział mi, że amunicja się skoń¬ 
czyła i właśnie mam w karabinie 
ostatnią taśmę. Kazałem mu 
przejść do bocznego wyjścia - 
małego okienka. Sam osłaniałem 
go aż do chwili, gdy zniknął w jas¬ 
nym otworze. Potem wystrzela¬ 
łem taśmę do końca i poszedłem 
za nim. Natychmiast, gdy wychyli¬ 
łem się przez okienko, zostałem 
spostrzeżony przez wrogiego 
Strzelca. Dały mi o tym znać kule 
odbijające się od muru tuż przy 
mojej głowie. Szybko skoczyłem 
na ziemię i padłem tuż obok cze¬ 
goś, co przypominało zwłoki lu¬ 
dzkie. Tak, to był człowiek. Prze¬ 
wróciłem go na plecy. Mimo zma¬ 
sakrowanej twarzy poznałem 
„Solona", który jeszcze przed 
chwilą żył... Byłem tak oszołomio¬ 
ny, że wstałem naraziwszy się na 
kule snajpera. Bardzo ciężko ran¬ 
ny trafiłem do szpitala. Nie wiem 
jak to się odbywało, bo przytom¬ 
ność odzyskałem, gdy było już po 
kapitulacji. Wtedy dowiedziałem 
się, że z mego oddziału ocalało 11 
ludzi, w tym 7 było ciężko ran¬ 
nych. I wtedy moje sumienie zda¬ 
wało się pytać - dlaczego? I po¬ 
czułem żal, wielki żal do świata, 
że ja ocalałem... 

K ilka dni przed upadkiem po¬ 
wstania, w dniu 27 września 
1944 r. mój wujek trafił do 
szpitala mieszczącego się na Słu¬ 
żewcu, na terenie stadniny koni. 
Od chorążego o pseudonimie 
„Jeż" dowiedział się, że otrzymał 
nominację na kaprala i Krzyż Wa¬ 
lecznych. Po kapitulacji przeby¬ 
wał w niewoli, w lazarecie. 

Dariusz Kubuj (11 lat) 
^Warszawa 


1 Pułk „Baszta" miał rodowód harce¬ 
rski. W czasie powstania walczył na 
Mokotowie. 

1 BRUHN-WERKE - warsztaty przy 
zbiegu ulic Belwederskiej i Nabielaka. 
Stanowiły one w okresie powstania 
bardzo ważny punkt strategiczny. 

’ Godzina „W" - taki kryptonim nosił 
termin rozpoczęcia działań powstań¬ 
czych w Warszawie. 

' Mauser - (czyt. mauzer) powszech¬ 
na nazwa (od nazwiska konstruktora) 
karabinów i pistoletów konstrukcji 
niemieckiej. Mausery używane były 
w wielu krajach. 

* Filipinki a granaty produkcji kon¬ 
spiracyjnej. 



Oto- Mb powstańców zabrakło broni, Źastąpgy ją - butelki 
t benzyną Fot •'Chiwum 



O kolice Jasia mają bogate tradycje przeróżnych obrzędów ludowych na przestrzeni całego rob 
kalendarzowego. Jedne z nich całkowicie zaniknęły, inne są jeszcze obchodzone, ale już w skromniej. 
szej formie. Przyczyn zaniku typowo wiejskich obrzędów jest wiele - jedną z nich jest chociażb; 
odchodzenie młodzieży ze wsi do miasta, zaś młodzież, która w wiosce pozostaje ma inny rodzaj rozrywh. 
Kultywowanie obrzędów ludowych przez poprzednie pokolenia było pewnego rodzaju rozrywką, działalnością 
kulturalną, ich wkładem w tworzenie kultury ludowej. Inna przyczyna, to naturalne odchodzenie lodź 
starszych, propagatorów, a niejednokrotnie i twórców tych obrzędów. Zabierają oni do grobu wiek 
niepowtarzalnych wartości obrzędów ludowych. 

Uczniowie kółka historycznego przy Szkole Podstawowej nr 7 w Jaśle postanowili te obrzędy, które sy 
możliwe do odtworzenia spisać i tym samym uchronić od zapomnienia. Jest to długofalowy program pracj 
kółka. Do Szkoły Podstawowej nr 7 w Jaśle uczęszczają uczniowie dzielnicy Jasło-Żółków i wsi Zóttóe 
Owocem dotychczasowej pracy członków kółka jest spisanie obrzędu święcenia snopów żniwnych w dna 
Matki Boskiej Ziełncj (15 sierpnia) oraz tradycje wigilijne Bożego Narodzenia. Dożą pomocą w przekazywana 
opisów obrzędów służyła poetka ludowa, mieszkanka wsi Zólków, pani Maria Kurowska - lat 88. RymowuŁ 
wypowiadane w czasie święcenia snopów są jej autorstwa. Wspomniane obrzędy spisały uczennice Id. VD: , 
Barbara Gajecka, Elżbieta Ryba i Danuta Ślusarczyk. 


PIĘKNY POLSKI ZWYCZAJ STARY, WIĘC PRZYJMIJCIE DARY... 


W naszej wiosce jest zwyczaj obchodzenia do¬ 
żynek, czyli poświęcenia snopów. Przed 
dniem Matki Boskiej Zielnej dziewczęta 
zbierają kwiaty, zioła i kłosy zbóż, układając z nich 
wieniec w kształcie serca, wewnątrz którego umiesz¬ 
czają obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. Na wierz¬ 
chu wieńca wiją misternie orla polskiego z kłosów 
owsa. Po bokach orla zwisają biało-czerwone szarfy. 
Wieniec wieziono do kościoła wozem drabiniastym 
zaprzężonym w cztery siwe, przystrojone wstęgami 
konie. Wóz przybrany był wstążkami i zielenią. Na 
wozie siedziało sześć dziewcząt w strojach ludowych. 
Na głowach miały wianki plecione z polnych kwiatów. 
Na wozie razem z dziewczętami jechało sześciu chłop¬ 
ców ubranych w białe koszule z czerwoną wstążką, 
pasiaste spodnie i czapki rogatywki. Wóz z wieńcem 
poprzedzała banderia na koniach, również w strojach 
ludowych. Banderię prowadził jeden gospodarz, a za 
nim jechało dwunastu innych. Gospodarza, który miał 
prowadzić banderię wybierano przez głosowanie. Naj¬ 
starsi gospodarze w wiosce zbierali się u sołtysa i wy¬ 
bierali gospodarza, który miał poważanie w wiosce, 
działał społecznie i corocznie uczestniczył w święceniu 
snopów. Resztę banderii stanowili gospodarze, którzy 
pragnęli w niej uczestniczyć, a marzeniem każdego 
z nich było prowadzić kiedyś banderię. Prowadzenie 
banderii było zaszczytem. Na innych wozach jechały 
gospodynie w długich spódnicach, w białych fartu¬ 
chach i bluzkach pod szyję z kryzkami, na których 
widniały sznury przepięknych korali. Chustki były tak 
założone, aby wszystkie korale były widoczne. Na 
głowach miały czepki z tiulu przybrane różnymi kwia¬ 
tami. 

Piękny to widok mój Ty Boże miły 
jak się gosposie nasze wystroiły 

Jechali, a lud ze wszech stron usuwał się z radością 
na słowa piosenki: 

Plon wieziemy, plon z naszych pól i łąk, 
z pracy znojnej, ale hożej przed tron Matki Bożej. 
Nie przykry był znój, nie ciężki był trud, 
oj, bo pracy naszej znojnej błogosławił Bóg. 

Dzisiaj z polskiej wsi pieśń podzięki brzmi, 
bo królową naszą polską cały naród czci. 

Plon wieziemy, plon. 

Po zajechaniu przed kościół, banderia robiła szpa¬ 
ler, przez który chłopcy nieśli wicniec^a,dziewczęta 
szły po bokach podtrzymując szarfy. Ża nimi szły 
gospodynie. Wszyscy wchodzili doTcóścioła, gdzie 


następowało uroczyste święcenie wieńca i snopón. 
Przy ładnej, słonecznej pogodzie święcenia dokonytn- 
no na dziedzińcu kościelnym. (...) Potem wszyscy 
odjeżdżają do wioski i zajeżdżają przed jeden z góry 
upatrzony dom śpiewając piosenkę: 

Otwierajcie, otwierajcie na oścież wrota, 
wieziem wam z kłosów wieniec jakoby ze złota. 
Ciężką pracą on zdobyty, w czoła pode, 
a z tym wieńcem wam wnosimy łask Bożych kroae. 

Gospodarz był zdziwiony, gdyż nie był uprzedzony. 
Był to gospodarz zasłużony w gromadzie albo gospo¬ 
darz, który corocznie był uczestnikiem tradycyjnego 
święcenia wieńca. Podczas wręczania gospodarzom 
wieńca jedna z dziewcząt mówiła: 


Piękny polski zwyczaj stary, 
więc przyjmijde dary, 
tę święconą dziś pszenicę, 
niech się wam rodzi, 
niech plonuje, 
nigdy chleba nie brakuje. 

Czy w komorze, czy w oborze 
zawsze, wszędzie, szczęść wam Boże. 

Szczęść Boże wołamy rozgłośnie, 

Niech was długo, długo deszy piękny świat Ą 
żyjde kochani, żyjcie sto łat! 

Po czym gospodarz dziękuje za wieniec, a 
kich przybyłych zaprasza na poczęstunek. Za otw 
many wieniec dziękuje następującymi słowami: 
Zwyczaju polski, zwyczaju kochany, 
ty, który czasem jesteś zapomniany, 
znowu swym pięknem 
oko pieścisz mile. 

Przez aę człek troski zapomina na chwilę, 
wsi polskiej chlubo i całego kraju, 
ty, który wiosną przy kapliczce w maju 
Ave Maryja rozbrzmiewasz hen w dali, 
któż dę, zwyczaju, nie ceni, nie chwali. 

A gdy na dejdńe znowu wniebowzięcie, 
a w polach naszych ukończone żniwa, 
przed tron Maryjny niosą plony swoje, 
te matki znojne, ojcowie, młodziany i dziewoje- 

Po poczęstunku u gospodarza wszyscy szli 
ny festyn. Zabawa trwała całą noc. 

Teraz święcenie snopów obchodzone jest s 


obr ^$ 

Barbarafajecka, Elżbiet^ 
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D uch pojawił się iwjjle. za¬ 
raz na początku kolonu. 
Dziś już nie wiadomo, kto- 
p z dzieci zobaczyło go pierw- 
* Ale bardzo szybko zaczęły 
578 a0 bać prawie wszystkie. 
f« Jiłv. że chodzi po drze- 
W h P° balkonach nawet. 
waC c l v Żadne tłumaczenia nie 
St ma^ały Więc, tym razem 

S pomysłowości kadry, po- 

S | e ... dobry czarnoksięż¬ 
nik Po^ 09 *^ 90 "' 6 ^^ 3 (oj, 
riekał jeden z instruktorów 
przebrany w białe prześciera¬ 
dło aż się kurzyło), a sam po¬ 
wstał. Przyjaciel wszystkich 
dobrych ludzi, opiekun dzieci, 
ddierząt i drzew. Zuchy z Zu¬ 
chowej Kolonii Zdrowotnej dla 
dzieci dyslektycznych w Lip¬ 
kach Wielkich piszą do mego 
listy z życzeniami. Kiedy zaś 

otrzymują list z okrągłą czerwo¬ 
na pieczęcią, od razu wiedzą, że 
to odpowiedź czarnoksiężnika. 
I że zapowiada albo wyjazd nad 
jezioro, o który prosiły, albo 


szkół zwykłych, połowa ze spe¬ 
cjalnych. Dzieci w normie inte¬ 
lektualnej i dzieci upośledzone 
umysłowo w stopniu lekkim. 
Wszystkie jednak z zaburzenia¬ 
mi dyslektycznymi, a więc 
z trudnościami w czytaniu, pi¬ 
saniu bądź liczeniu, nieraz z za¬ 
burzeniami mowy. 

Psycholog, logopedzi, peda¬ 
godzy - specjaliści terapii pe¬ 
dagogicznej. Grupa instrukto¬ 
rów i harcerzy starszych - wy¬ 
chowawcy harcerscy. Wszak to 
kolonia zuchowa. Próba zasto¬ 
sowania atrakcyjnego systemu 
zuchowego w pracy z dziećmi 
chorymi. Koncepcja wymyślo¬ 
na przez Ryszarda Zalewskiego 
i Jolantę Bruździak, pedago¬ 
gów uczących w szkole specjal¬ 
nej, a jednocześnie instrukto¬ 
rów harcerskich, członków wy¬ 
działu Nieprzetartego Szlaku 
w gorzowskiej komendzie cho¬ 
rągwi; koncepcja opracowana 
przez tenże wydział NS, a wpro¬ 
wadzona w życie połączonymi 



Już po tygodniu uczestnicy kolonii mają w repertuarze kilka zuchowych piosenek i pląsów 


Posmakować zuchowego 


,dysk-błysk", czyli wymarzoną 
dyskotekę. A w paczce od czar¬ 
noksiężnika, po którą delegacja 
z kolonii pognała na pocztę, 
znalazły się chusty dla wszyst¬ 
kich zuchów bez wyjątku - 
w nagrodę za to, że wygnały 
ducha. 

J est tu ich sześćdziesiątka. 
Z całego województwa go¬ 
rzowskiego. Połowa ze 


siłami kuratorium oświaty, ko¬ 
mendy chorągwi i wojewódz¬ 
kiej poradni wychowawczo za¬ 
wodowej. 

Przed południem zajęcia te¬ 
rapeutyczne, indywidualne 
i grupowe. Małgosia ćwiczy 
niesprawne rączki - nawleka 
koraliki, a przy okazji uczy się 
zachowywać wzór i nazywać 
barwy. Tomek ma trudności 
w analizie słuchowej, więc pani 


pedagog pracuje z nim nad sz, 
rz, cz i ś, ź, dź. W jeszcze innej 
sali dwie bliźniaczki dzielą wy¬ 
razy na sylaby, które następnie 
wyklaskują, a później piszą ze 
słuchu na tablicy. Co bardzo 
ważne, treść wielu przedpołud¬ 
niowych ćwiczeń wiąże się ści¬ 
śle z tym, co działo się na kolo¬ 
nii poprzedniego dnia podczas 
pracy zuchowej. Na przykład 
dzieci lepią z plasteliny scenki 


życia 



Druhny Jola. Jadzia i Gabrysia przygrywają zuchom podczas ich zwycięskiego marszu. Bawimy się 
wszyscy! 


przedstawiające wczorajsze 
gry i zabawy. A wkrótce same 
będą haftować znaczki naryso¬ 
wane na chustach od czarno¬ 
księżnika. 

Po obiedzie, od ciszy: zajęcia 
zuchowe aż do kominka i kręgu. 

P ani Alicja Sikora, psycho¬ 
log, jest oczarowano ze¬ 
społem wychowawców 
harcerskich. Ich to zasługa, że 
zaledwie po tygodniu pracy 
(ale za to dosłownie po 24 go¬ 
dziny na dobę) dzieci potrafią 
umyć się, zjeść w miarę samo¬ 
dzielnie, posłać swoje łóżko, 
stanąć w szeregu. Że śpiewają 
zuchowe piosenki przy akom¬ 
paniamencie harmonii druha 
Zalewskiego, że umieją już nie¬ 
jeden zuchowy pląs. Większość 
przyjechała tu w nowych mun¬ 
durkach, ale na przykład rękaw 
mundurka Kasi, „starego" zu¬ 
cha (czytać jeszcze nie potrafi, 
ale nawyki harcerskie już ma) 
aż mieni się od sprawności. 
Drużynowa w naturalny spo¬ 
sób wykorzystała fakt, że Kasia 
bardzo lubi i umie o tych 
sprawnościach opowiadać. 
I teraz dzieci nie tylko jej zazdro¬ 


szczą, ale też by chciały... 

Co wieczór, jako podsumo¬ 
wanie drjia pracy na kolonii - 
krąg wszystkich zuchów i in¬ 
struktorów. A podczas kręgu 
tylko rzeczy ważne. Nieraz dzie¬ 
lenie się radościami, nieraz 
sprawy bolesne. Z Pawłom 
trudno wytrzymać. A wszak... 
wszystkim jest z zuchom do¬ 
brze. Więc co z nim zrobimy? 
Kara jest straszna: zabronienie 
noszenia munduru (zuchy za¬ 
kładają go jedynie na ważne 
okazje - apel, warta, wyjście na 
zwiad, pomiędzy ludzi). Od tej 
chwili Paweł, który niby karą 
wcale się nie przejął, zaczyna 
podejmować z własnej inicjaty¬ 
wy przeróżne próby zrehabili¬ 
towania się. 

Mają już za sobą udany 
zwiad środowiskowy - spene¬ 
trowali całe Lipki: iwprzychod- 
ni byli, i w szkole podstawowej, 
i w aptece. Swoje wrażenia 
przedstawili w rysunkach, w pi¬ 
sanych meldunkach. Cały ten 
materiał posłużył natychmiast 
do pracy terapeutom. Podob¬ 
nie jak listy do czarnoksiężnika, 
w których wyszły indywidualne 
braki i wady dzieci. 



Groźny król śmieci pokonany 

Z gawędy o Indianach zuchy 
dowiedziały się, że nie znoszą 
oni, kiedy po ich obozie pałęta¬ 
ją się wrogowie. I stąd wziął się 
pomysł - dzieci są przekonane. 


że ich własny - wydania wałki 
pałętającym się po terenie ko- 
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VI Festiwal Polonijnych Zespołów Fo lklorystycznych 




DANS, DANS, 



POLONIA! 


Za wyborem Rzeszowa na gospodarza tej wielkiej 
imprezy kulturalnej, przemawiał m. in. fakt, że właś¬ 
nie stąd, z Rzeszowszczyzny, emigrowały przed laty za 
granicę dziesiątki tysięcy ludzi. Tutaj kontakty z Polo¬ 
nią są niezwykle żywe, rodzinne, niemal codzienne. 
Wielu naszych rodaków rozsianych po całym świede 
związanych jest z tą ziemią pochodzeniem, pokrewień¬ 
stwem, latami spędzonej tu młodości... A na ziemi, 
rzeszowskiej z kolei - do dziś ludowy ruch artystyczny 
jest żywy i spotkać się tu można z oryginalnym 
i niepowtarzalnym folklorem. Tutaj zatem od 1963 r. 
co trzy lata odbywa się impreza, na której zagraniczni 
krajanie prezentują nam dorobek Polonu, efekt jej 
wysiłków w kultywowaniu narodowych i ludowych 
tradycji. Zespoły polonijne w czasie trwania lego 
festiwalu znajdują w Rzeszowie życzliwą pomoc w do¬ 
skonaleniu kunsztu i we wzbogacaniu repertuaru. 

Na obecnym szóstym już spotkaniu zespołów polo¬ 
nijnych pokuszono się o rzecz nader rickawą, mającą 
na razie rangę eksperymentu. Postanowiono mianowi- 
de wyodrębnić zgrupowanie, które skupiałoby dzic- 
dęcc zcsjjoły. Nazwano je „Wisłok” i jest ono grupą 
złożoną z kilkudziesiędorga dzieci: z Zespołu Pieśni 


i Tańca z Dijon (Francja), Zespołu „Kultura i Tra¬ 
dycja" z Courcelles les Lens (Francja), Zespołu Pieśni 
i Tańca „Mazur" z leCriusot (Francja) Zespołu Pieśni 
i Tańca „Krokus” PZK zGenk(Belgu)i „Krakowia¬ 
ka” Pollsh Danccrs z Bostonu (USA). 

„Świat Młodych" towarzyszył sympatycznym tan¬ 
cerzom z „Wisłoka” w ich dężkich próbach, a także 
podziwiał na koncercie przeglądowym. A że było 
barwnie, dekawic i naprawdę „po polsku" - niech 
przekonają Was zdjęcia. 

Tekst i zdjęcia: 

STANISŁAW GAZDA 


Wspaniale prezentują się w pełnym oświetleniu 
barwne krakowskie stroje. Trwa wspólny krako¬ 
wski festyn. Przebrzmiała właśnie piosenka 
„Miała baba koguta" I obecnie przebrani za 
kościuszkowskich kosynierów w krakowiaku 
prezentują się chłopcy z „ Warszawy " Na krako¬ 
wską nutę tańczą I śpiewają, rzecz jasna, także 
dzieci z „Krakowiaka" I „Krokusa"... 























ELVIS PRESLEY 

- wokalista uniwersalny 


Był oblegany i uwielbiany. Nie obywało się bez 
ekscesów rozentuzjazmowanego tłumu. 

Możliwość rozwoju i opieki takiemu idolo¬ 
wi mogła zapewnić już tylko wytwórnia wię¬ 
ksza niż „Sun". Elvis miał szczęście. Na jed¬ 
nym z koncertów zobaczył go Steve Sholes, 
jeden z dyrektorów w dużej wytwórni RCA 
Victor. Za 35 tys. dolarów, co było sumą 
ogromną, jak na inwestowanie w wokalistę 
o nie ugruntowanej jeszcze popularności, od¬ 
kupił on jego kontrakt z „Sun". 

Od tej chwili Elvisem zajął się kolejny mena¬ 
ger, bardzo doświadczony w tej branży Tho¬ 
mas Parker zwany Pułkownikiem. W nowej 
wytwórni Elvis nagrał 10 III 1956 r. płytę na 
której znalazły się utwory „Heartbreak Hotel" 
i „I Was The One". Zadebiutował też w ogól¬ 


nokrajowym programie telewizyjnym. W cią¬ 
gu miesiąca „Heartbreak Hotel" zajęła pierw¬ 
sze miejsce na wszystkich listach przebojów. 
Elvis stał się ogólnonarodową sensacją. 

Od tej pory co 3-4 miesiące pojawiały się 
jego single i long-playe. Prócz tego koncerto¬ 
wał, rewolucjonizując sztukę estradową swo¬ 
bodnym sposobem bycia na scenie. Szaleńs¬ 
twa jego publiczności wywoływały jednak nie¬ 
pokój. Zdarzało się, że z tego powodu nie 
chciano przyjmować go w niektórych mias¬ 
tach. W ty m okresie pojawił się też lekceważą¬ 
cy przydomek, jakim go określano. Uginające¬ 
go w takt muzyki nogi i kręcącego biodrami 
Presley'a zwano „Elvis Pelvis" - czyli „Elvis 
Biodro" lub po prostu Biały Murzyn. 

Nikt jednak nie mógł zaprzeczyć, że Elvis 


G racełand" - posiadłość Ehrisa Pres- 
le/a w sześć lat od jego śmierci (16 
r i VIII 1979) wygląda inaczej. Olbrzy¬ 
mi dom jest właściwie opuszczony. Mieszka 
tam tylko stara, ponad 80-letnia ciotka pieśnia¬ 
rza Delta Mae. Prawie nie wychodzi z domu, 
jedynie czasem przechadza się po bulwarze 
im. Ełvisa Presie/a. Na przeciw domu - na 
trotuarach targowisko: koszulki, breloczki, 
fotografie, plakaty™ Wszystko z podobiznami 
Presleya - pamiątki produkowane w Hong¬ 
kongu. Co roku przyjeżdża tu tysiące fanów 
z czterech stron świata, by odwiedzić ogród - 
zamieniony w prywatny cmentarz. Tu pod 
marmurową płytą pochowany jest Elvis, jego 
brat - biżniak |ene zmarły w kilka miesięcy po 
urodzeniu, o|dec i matka. Na płycie nieznane 
ręce składają codziennie kwiaty. Ale domos¬ 
two jest bez ducha, klomby przed nim nieu- 
prawiane, choć żyją ci, którzy wciąż czerpią 
milionowe zyski z tego co po „Kingu" pozos¬ 
tało z muzyki i z legendy po nim. 

Efyts Aaron Presley urodził się 8 I 1935 r. 
w osadzie Tupeło, w stanie Missisipi. Rodzina 
lego była bardzo uboga; ojciec uprawiał kawa¬ 
łek wydzierżawionego pola, matka-sprzątała, 
leszcze w Tupelo zaczął śpiewać. Oczywiście 
religijne pieśni w kościelnym trio wraz z rodzi¬ 
cami. Pierwszą nagrodę w życiu zdobył właś¬ 


nie za to w stanowym konkursie z okazji 
targów. Rok później otrzymał w prezencie od 
ojca starą gitarę kupioną kosztem wielkich 
wyrzeczeń. M iał wtedy 12 lat. W1948 r. rodzi na 
przeniosła się do Memphis. Tam chodził do 
szkoły. Po ukończeniu jej rozpoczął pracę 
jako kierowca ciężarówki. 

Drogę do kariery otworzyła mu płytka na 
urodziny matki nagrana za 4 dolary w wytwór¬ 
ni płytowej „Sun". Nagrał „My Happiness" 
i „Heartache Begins". Wytwórnia ta intereso¬ 
wała się bluesem i country. Jej właściciel Sam 
Phillips zdawał sobie sprawę, że biały chłopak 
śpiewający w czarnym stylu miałby szansę na 
karierę. Takim chłopcem był właśnie Presley. 

Sam nim się zajął. Kilkakrotnie zaprosił do 
studia, aby chłopak oswoił się z tym miejscem, 
przegrywał mu też najciekawsze utwory mu¬ 
rzyńskie. Po roku dokonali wspólnie pierw¬ 
szego nagrania („Ali Right Mama" i „Blue 
Moon Of Kentucky"). Działo się to wiosną 
1954 roku. Nagrania te lansowane były przez 3 
lokalne rozgłośnie radiowe. Płyta była maso¬ 
wo wykupywana. Bez wątpienia nadzieje Sa¬ 
ma Philipsa zostały dobrze ulokowane. 

Pierwszym menagerem Elvisa został pre¬ 
zenter radiowy Bob Neale. Zorganizował mu 
tournće po miastach Południa. Jego występy 
wywoływały wśród widzów reakcję niebywałą. 


Presley ma świetny głos: śpiewał gardłowo 
z typowo murzyńskim frazowaniem, z równą 
łatwością rock and roiła, co pieśni religijne 
czy romatyczne ballady. 

Już w pierwszym roku kariery podpisano 
z nim kontrakt filmowy. Musiał kręcić co naj¬ 
mniej jeden film rocznie przez lat siedem. 
Pierwszym był „Love Me Tender". Mierny] 
pozbawiony akcji, właściwie był tylko preteks¬ 
tem do śpiewania piosenek. Krytyka potrakto¬ 
wała go oczywiście bezlitośnie. Fanowie Pres- 
le/a byli jednak jego wiernymi widzami i film 
odniósł ogromne kasowe powodzenie. Tak 
działo się ze wszystkimi filmami z Presle/em. 
Krytyka je miażdżyła, a wielbiciele oglądali. 
Oto ich tytuły „Lowing You", „Jailhonse 
Rock", „King Creole", „G. I. Blues”, „Blue 
Hawaii", „Fun In Acapulco", Kissin Cousin'', 
„Double Frouble"i „Clambake". Były właści¬ 
wie identyczne. Zmieniała się tylko sceneria, 
piosenki i statyści. W każdym poznawał dzie¬ 
wczynę, zakochiwał się w niej, walczył z nie¬ 
przewidzianymi trudnościami i w końcu sta¬ 
wa! przed ołtarzem. 

Rzecz jasna płyty z muzyką z tych filmów 
cieszyły się także ogromnym powodzeniem. 

Elvis Presley - multimilioner, pozostał rów¬ 
nie skromnym, nieśmiałym człowiekiem, jak 
wtedy gdy cierpiał ubóstwo. Zycie jego obfito¬ 
wało w chwile wielkie i jakby przerastało moż¬ 
liwości wykorzystania tego co osiągnął. Nie 
miał szczęścia w życiu prywatnym. Ślub z Pri- 
scillą Beaulicu, narodziny córeczki Lisy - nie 
odmieniły jego losu samotnika-w złotej klatce. 
Szczegółowo opisuje koleje tego życia Marek 
Garztecki w bardzo interesującej i solidnie 
napisanej książce „Od Presleya do Santany"' - 
wydanej przez Państwowe Wydawnictwo Mu¬ 
zyczne w 1978 r. Odsyłamy do niej naszych- 
czytelników - traktując nasz materiał jedynie 
jako hołd złożony Presleyowi w rocznicę uro¬ 
dzin i okazję do przypomnienia jego niefor- 
m tunnpj kariery filmowej. ^ 

„The King" - symbol rock and roiła 16 
sierpnia 1977 r. zmarł na atak serca w swojej 
posiadłości. 

Dwudziestodwuletnia kariera człowieka, 
który potrafił zaśpiewać wszystko została tra¬ 
gicznie zakończona, (eb) 





DWMfflY młeSyeh 


W męskim 
stylu 


D zisiaj będzie o drobnej 
cieką wostce-migaw- 
ce. Ot, taka mała przebie¬ 
ranka. Przebieranka w mę¬ 
skim stylu. A więc najpierw 
włosy - krótkie i gładko po 
męsku zaczesane, albo 
ukryte pod jakimś męskim 
nakryciem głowy (beret no¬ 
szony po męsku lub czapka 
oprychówka). Spodnie (dłu¬ 
gie lub krótkie) a do spodni 
męskie szelki. (Najlepiej 
czarne. I żeby byłóje dobrze 
widać, to na białej koszuli. 
Koszula, albo męskopodob- 
na (np. koszula dziadunia), 
" albo tzw. podłtosrółełer ba¬ 
wełnianego trykotu. Za¬ 


miast szelek może być siat¬ 
kowa koszulka na ramiącz- 
kach założona na koszulę 
właściwą. Zestaw oczywiś¬ 
cie kontrastowy być powi¬ 
nien. Najlepiej czarne na 
białym. Na nogach często 
bywają w tym zestawie ja¬ 
kieś ciemne sznurowane 
półbuty. Ale można założyć 
i całkiem dziewczęce san¬ 
dałki. A do nich np. ciemne, 
męskie skarpetki. Jak dzień 
chłodniejszy, to może być 
np. autentyczna męska gar¬ 
niturowa marynarka. Roz¬ 
pięta. Żeby było spod niej 
widać szelkr. Możnaneżra*" 
łożyć krawat. Ale nie do 


bluzki z kołnierzykiem, tylko 
na trykotową bluzeczkę 
gładko wykończoną pod 
szyją. 

Chodzi o to, że ma to być 
styl niby męski, ale taki nie 
na poważnie lecz na wy¬ 
głup. Coś dracznego po 
prostu. Żeby było śmiesz¬ 
nie i wesoło. 

Aha, ale mina ma być do 
tego dracznego stroju su¬ 
per poważna, takie...'zatro¬ 
skane matsowe spojrzenie. 
I to jest w tej przebierance 
najtrudniejsze. Która nie 
wierzy, to niech spróbuje. 



RIUSZKA 




















Posmakować 
zuchowego życia 
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lonii śmieciom. Walkę wygrały 
oczywiście zuchy, przy akom¬ 
paniamencie werbli i bębnów 
odbyła się uroczysta parada 
zwycięzców i dekoracja cukier¬ 
kowymi medalami. Żebyście 
widzieli tę dumę na ich twa¬ 
rzach. 

- Konkursy sprawnościowe 
też organizujemy na wesoło - 
opowiada druhna Gusia - bar¬ 
dzo uważnie dobieramy zaba¬ 
wy. I zaraz potem chwilka wol¬ 
nego czasu niezorganizowane- 
go dla nich, a dla nas możli¬ 
wość obserwacji, jak się rozła¬ 
dowuję. 

Będę zdobywać sprawność 
aktora - sprawność zespołowę. 
Gawęda, jakieś polecenie czar¬ 
noksiężnika, zgaduj-zgadula 
o formach teatralnych, teatrzyk 
jarzynek, teatrzyk cieni, zwykły 
teatrzyk kukiełkowy, będzie 
„prawdziwe" studio radiowe 
i okienko telewizyjne, nauka te¬ 
kstów, próby. Razem ze zdoby¬ 
ciem sprawności aktora wię¬ 
kszość dzieci złoży obietnicę 
zuchowę. 

Zuchy pełnię służbę wartow- 
niczę, służbę w stołówce, w ku¬ 
chni. Wieczorami uczestniczę 
w kominkach. Dla nich jest to 
zwykłe harcerstwo. 

J ak mówi druhna komenda¬ 
ntka, „normalnie każde 
dziecko jest inne, a te nasze 
sę inne jeszcze dziesięć razy 
więcej". Jak mówi pani psy¬ 
cholog, „jest to 60 indywidual¬ 
nych przypadków, a każdy tra¬ 
giczny. Aby móc z nimi praco¬ 
wać potrzebne jest serce i tro¬ 
chę intuicji". Wychowawcy 
harcerscy w Lipkach maję i jed¬ 
no i drugie. Z doświadczeniem 
zaś bywa różnie. 

Komendantka kolonii, druh¬ 
na Zofia Babiarczyk - nauczy¬ 
cielka w szkole specjalnej; dru¬ 
żynowi: druhna Basia-wycho- 
wawczyni w Państwowym Za¬ 
kładzie Wychowawczym w Lip¬ 
kach Wielkich; 'druh Jarek - 
drużynowy drużyny Nieprze¬ 
tartego Szlaku; druhny Gusia, 
Gabrysia i Cecylka nie maję na 
co dzień do czynienia z dziećmi 
upośledzonymi. Podobnie 
przyboczne, druhny Jola i Ja¬ 
dzia, dla których kolonia w Lip¬ 
kach jest praktykę w ramach 
rocznego kursu dla drużyno¬ 
wych. 

Oczywiście, że mieli plan 


działania zanim jeszcze pojawi¬ 
ły się dzieci, ale nie wszystko 
wyszło i nie wszystko wyjdzie. 
System zuchowy trzeba tu 
uprościć, nagięć do ich, ograni¬ 
czonych nieraz, możliwości. 
A czasem tak chciałoby się zro¬ 
bić więcej, postawić większe 
wymagania przed sobę i przed 
dziećmi. I stęd spory, nieraz do 
późna w noc: gdzie jest ten, tak 
nieuchwytny, próg trudności? 
A do tego trzeba było pogodzić 
pracę harcerskę z terapeutycz- 
nę, wytworzyć wśród całej ka¬ 
dry takę atmosferę, aby i harce¬ 
rze, i specjaliści byli przekona¬ 
ni, że służę temu samemu celo¬ 
wi, by wykorzystywali nawza¬ 
jem swoje zajęcia i obserwacje. 

D ruhna Basia ma podobno 
w sobie specjalny radarek 
do wyczuwania dzieci 
specjalnej troski. A do tego 
moc energii i temperamentu. 
Tak jak i druhna Gusia. Obie sę 
motorem wszelakich dowci¬ 
pów, kawałów, śmichów-chi- 
chów, tańców i radości. Druhna 
Cecylka to samo ciepło i opie¬ 
kuńczość, jest mięciutka jak 
kot. Druhna Gabrysia i druh Ja¬ 
rek sę uosobieniem spokoju. 
Druhna Jola spokojnie, delikat¬ 
nie, ale konsekwentnie do swo¬ 
jego dojdzie. Druhna Jadzia - 
pogoda i opanowanie. 

- Czyż nie jest to wyjętkowy 
komplet wychowawców, za- 
pewniajęcy dzieciom wszystkie 
ich psychiczne potrzeby? Pew¬ 
nie, że niektórzy poczuli się jak 
rzuceni na głębokę wodę, ale 
nie sę sami. Chociaż staram się 
nie prowadzić ich za ręczkę, 
każdego dnia, a nawet co noc 
rozmawiamy, ustalamy plany 
i rozwięzujemy problemy. Wie¬ 
my co każde z nas robi, ale 
drużynowi w swojej drużynie 
pracuję sami, sami załatwiaję 
jej wewnętrzne sprawy. Dopie¬ 
ro kiedy jest coś bardzo trudne¬ 
go, przychodzę z tym do mnie. 
A ja po prostu jestem. No 
i oczywiście uważam się za 
przyjaciółkę czarnoksiężnika - 
uśmiecha się druhna komen¬ 
dantka. 

Pod koniec kolonii czarno¬ 
księżnik zostanie oczywiście 
ujawniony. Zuchy przekonaję 
się na własne oczy, że został 
stworzony przez ich i wycho¬ 
wawców wyobraźnię, że „ist¬ 
niał i działał" na zasadzie jesz¬ 
cze jednej zabawy. Ajednaktak 
bardzo pomógł. 


EWA KOSIŃSKA 
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W październiku ubiegłego roku ukazał się 
pierwszy numer nowego miesięcznika o na¬ 
zwie „Fantastyka”. Jest nim tak bardzo od 
dawna oczekiwane fachowe pismo mówiące 
o literaturze sciencc-fiction, o jej problemach 
oraz o zbliżonych do niej zagadnieniach. 

Spełniły się więc w końcu marzenia olbrzy¬ 
miego grona miłośników fantastyki naukowej 
w całym naszym kraju. Ci ludzie, zrzeszający 
się w potężnych, prężnie działających klubach 
i stowarzyszeniach prowadzą oprócz swej dzia¬ 
łalności popularyzatorskiej także formę wy¬ 
dawniczą. Publikują przeglądy spraw organi¬ 
zacyjnych, swe utwory literackie, dociekania 
popularnonaukowe, krytyki etc. we własnych 
książkach, pismach i broszurach. Są one jed¬ 
nak z powodów oczywistych rozpowszechnia¬ 


ne w bardzo małym nakładzie. Przez to stają 
się niedostępne dla nic wtajemniczonych w po¬ 
wyższą działalność innych zainteresowanych 
fanów. 

Dlatego z tak wielką radością zostało przyję¬ 
te to nowe czasopismo. Od samego początku 
towarzyszy mu olbrzymia grupa wiernych czy¬ 
telników. Redakcja chcąc owocnie współpra¬ 
cować z nimi pragnie niedługo założyć klub 
„Fantastyki”. W określonych lokalach pro¬ 
wadzono by spotkania między prezentującymi 
swe prace twórcami a ich odbiorcami. Korzys¬ 
tając z MPiK-6w można byłoby organizować 
tego rodzaju dyskusje we wszystkich wię¬ 
kszych miastach, gdzie znaleźliby się tylko 
ludzie chcący takiej wymiany poglądów. 
W planach tego klubu jest też otwarcie pierw- 


Od wUlu czytelników otrzymuj* 
propozycję, • nawet i zarzuty, im TO¬ 
MIK mało miajaca poświęca tematyce 
fantastyczno-naukowej Tak. to 
prawda Zastanawiałem się nad tym 
czy rzeczywiście rozszerzać zakres 
naszego małego przecież kęcika 
(przypominam, że główne zaintereso¬ 
wanie TO MIKA. to popularyzacja as¬ 
tronomii I astronautyki) i doszedłem 
do wniosku, że tak serio zajmować sie 
s-f nie jestem w stanie. Tym bardziej, 
że od ubiegłego roku wychodzi spe¬ 
cjalne pismo (miesięcznik „Fantasty¬ 
ka") w całości poświęcona tym za¬ 
gadnieniom Niemniej od czasu do 
czasu 1 w TOMIKU znajdziecie tematy. 



o które Uk wieki prosi. Dziś na począ¬ 
tek prezentujemy właśnie miesięcz¬ 
nik „Fantastykę" 

PttEZES 


s/ej w Polsce biblioteki s-f oraz projekcje 
filmów fantastyczno-naukowych. 

„Fantastykę" ogromnie trudno jest kupić. 
Dzieje się to dlatego, iż wydawana jest w nie¬ 
wystarczającym 150-tysięcznym nakładzie. 
Stąd też najrozsądniejszym sposobem regular¬ 
nego otrzymywania pisma jest prenumerata. 
Słusznie przewagę w „Fantastyce” stanowi 
literatura sciencc-fiction. Jest to proza zarów¬ 
no zagraniczna jak i polska. Wszystkie dzieła 
są pisane przez najlepszych i najciekawszych 
uutorów tego gatunku, przedstawiają nam ich 
najnowszą twórczość. Natomiast ojczysta fan¬ 
tastyka naukowa przesycona jest utworami 
najczęściej ludzi młodych ale dorównywują- 
cych swym talentem starszym kolegom, któ¬ 
rych też na tych lamach nie braknie. Ciekawą 
inicjatywą „Fantastyki” jest podawanie 
o wszystkich autorach prezentowanych opo¬ 
wiadań, nowel i powieści notatek o ich żydu 
i twórczości. 

Miesięcznik ten w każdym numerze na 
środkowych stronach prezentuje powieść 
w odcinkach lub w całości. Można ją z czaso¬ 
pisma swobodnie wyjąć, a następnie wyciąć 
i złożyć, z czego będzie można stworzyć, po 
dodaniu kolorowej okładki, która znajduje się 
na zewnętrznej, ostatniej stronie, kolejną po¬ 
zycję w naszej bibliotece. Poza działem prozy, 
stanowiącym sporą część zawartości „Fantas¬ 
tyki", łamy poświęcone są również na inne 
zagadnienia sf (i nic tylko). Jest wśród nich tak 
bardzo potrzebny dział krytyki. Znajduje się 
w nim między innymi stała pozycja „Słownik 
polskich autorów fantastyki”. W przyszłości 
jest też przewidywane, prezentowanie słowni¬ 
ka pisarzy zagranicznych. 

„Nauka i sf" - to kolejna ciekawa część 
„Fantastyki". Znajdują się w niej pozycje 
mogące zarówno zainteresować zaawansowa¬ 
nych fanów, ufologów, czy ludzi pasjonują¬ 
cych się podobnymi naukami. Dzieje się to 
między innymi dzięki artykułom znanego pol¬ 
skiego ufologa A. Mostowicza, traktującym 


o wielu me wyjaśnionych i tajemniczych za¬ 
gadkach. Poza tym M. Iłowiecki w rwym 
cyklu , 2 . tamtej strony lustra” przedstawia 
twe refleksje, hipotezy i różnego rodzaju abs¬ 
trakcyjne spojrzenia na świat rozszerzając na¬ 
sze horyzonty prezentowanymi, pasjonujący¬ 
mi tematami. W tej części miesięcznika znaj¬ 
duje się kącik zatytułowany „Kosmos zaczyna 
się na Ziemi”. Znajdują się w mm różnorodne 
praktyczne ciekawostki, także naukowe, as¬ 
tronomiczne, astro nautyczne itd. 

Kolejną bardzo pożyteczną teną prezento¬ 
waną w „Fantastyce” jest tzw. Parada wydaw¬ 
ców. Tutaj dowiadując się o nowych planach 
wydawniczych, zapoznajemy się z wieloma 
takiego typu instytucjami, zarówno krajowy¬ 
mi jak i zagranicznymi. Przedostatnią pozycję 
„Fantastyki” stanowi „Lądowanie", czyli 
.jpemska”, szczera rozmowa z czytelnikami 
Choć redakcji nie poświęca zbytnio dużo miej¬ 
sca na wymianę poglądów, to tiara się przynaj¬ 
mniej odpowiedzieć na najciekawsze listy. 
Czasopismo zamyka krótki, czara o- 
-biały komiks. Co do potrzeby tego punktu, 
nie wszyscy czytelnicy się zgadzają. Wielu 
twierdzi, iż jest on beznadziejny i marnuje 
tylko cenne miejsce na inne ciekawsze pozycje. 
Większość jednak miłośników tego pisma 
uważa, że ta obrazkowa historyjka jest nieo¬ 
dzowna. Argumentują to bardzo różnie. Zre¬ 
sztą i w samym gronie redakcji są zHimi 
podzielone co do konieczności T»mii-«wT »ntł 
na lamach ,,Fantastyki” komiksu. 

Myślę, Ze po tym artykule zwiększy się 
grono miłośników „Fantastyki”. 

Paweł Usidns 
członek MKA „Gemini” 
ui. Bydgoska 5951 
*4-920 Kła 

P.S. Poszukuję trzech pierwszych numerów 
„Fantastyki”. Wszystkich, którzy mogliby mi 
je udostępnić, serdecznie proszę o listy. 


Recenzja 

Ostatnio nakładem Wydawnictwa Po¬ 
znańskiego ukazała się interesująca książ¬ 
ka pt. .Zaczarowana gra - zarys dziejów 
polskiej fantastyki naukowej” Antoniego 
Smuszkiewicza. Autor w swym zarysie 
historycznym nie poprzestał na prezenta¬ 
cji poszczególnych dzieł i pisarzy. Ukazał 
rozwój polskiej fantastyki naukowej osa¬ 
dzając ją mocno w tle historyczno-literac¬ 
kim, filozoficznym, naukowym i przede 
wszystkim cywilizacyjnym poszczegól- 


TOMIKA 


nych epok. Powiązał zjawiska literackie 
z dynamiką wiedzy i techniki, wyjaśniając 
zarazem co ważniejsze aspekty sposobu 
istnienia i ewolucji gatunku literackiego, 
jakim jest fantastyka naukowa (nakład 
8 750, str. 379, cena 85 zł). 

Nakładem tegoż samego wydawnictwa 
niedawno wyszła interesująca powieść 
fantastyczno-naukowa pt. „Eskapizm" 
Jacka Sawaszkiewicza. Powieść ta nawią¬ 


zuje do poprzedniego dzieła J. Sawaszkie¬ 
wicza „Katharsis”, która również należy 
do gatunku s-f. Jest utworem autotema- 
tycznym, zbudowanym w formie trypty¬ 
ku. Główny bohater, podróżnik kosmicz¬ 
ny, pisarz a jednocześnie narrator, pra¬ 
gnie potwierdzić swój pierwszy literacki 
sukces. Uwikłany w trudną sytuację oso¬ 
bistą ucieka od rzeczywistości, od same¬ 
go siebie, w świat wewnętrzny, świat ma¬ 
rzeń. Nie przynosi mu to jednak całkowi¬ 
tego zadowolenia. Powieść jest próbę 
wzbogacenia gatunku s-f o nowe walory 
formalne, autorowi nie wystarczają trady¬ 
cyjne ramy science-fiction, szuka nowych 


rozwiązań. Ciekawym zabiegiem literac¬ 
kim jest wprowadzenie motywu pracy bo¬ 
hatera nad powieścią, która również nosi 
tytuł „Eskapizm". Jej fragmenty przepla¬ 
tają się z rzeczywistością i wspomnienia¬ 
mi narratora. (Nakład 39 700, str. 150. 
cena 45 zł). 

Leszek Lewandowski 
przewodniczący MKA .GemmT*, 
czł PSMF, PT MA 
ui. Olsztyńska ti/12 
80-395 Gdańsk-Przymorze 


przynoszą wielbłądzi nawóz i popiół, zbierany i gromadzony skrzętnie 
jak skąrb. Palma jest drzewem bardzo wymagającym. Potrzebuje upału, 
wody i starannej pielęgnacji. Trzeba stale spulchniać grunt koło niej, 
póki jest mała, nie dopuścić do utworzenia się twardej, zeschniętej 
skorupy. Za to gdy podrośnie, pod jej zielonym dachem sadzi się figi, 
granaty, no i oczywiście jarzyny. Palma nic tylko żywi, lecz dostarcza 
budulca, z liści wyplata się maty i koszyki, łodygami pokrywa szałasy, 
z wid oplatających pnie wyrabia się liny i worki. Zbiór daktyli również 
jest pracą ciężką i niebezpieczną, jeśli palmy są wysokie. Zwykle 
wspinają się na nie mali chłopcy. Niegdyś pracowali oni u właśddeli 
gajów palmowych za znikomą zapłatą. Dziś prawo zabrania wykorzysty¬ 
wać pracę dzied... 

- To znaczy, że już nie pracują? 

- W gospodarstwach rodzinnych lub spółdzielczych ma to inny 
charakter... Ale pracują, niestety... Zresztą, popatrz na te uprawy, 
pracują ludzie starzy, mężczyźni, dzied... Całe rodziny, z wyjątkiem 
kobiet zajętych w domu. 

Mehmed skręcił wąską śdeżką między palmami i ruszył ku krawędzi 
doliny. 

~ Pokażę a teraz, dlaczego tu przyjechałem. 

Na niewielkim wzniesieniu nad plantacją koczowało kilkadziesiąt 
fodzin, 2 których każda miała schronienie w czymś, co tylko z nazwy 
Przypominało namiot, były to bowiem ledwo na metr nad piaskiem 
Podniesione płachty, przemyślnie przytwierdzone palikami. Cależyae 


skupiało się tu przy jakichś skrzynkach, bankach plastykowych, pudel¬ 
kach po konserwach, zgarniętych może ze śmietnika w jakiejś oazie. 

- To Nomadzi - powiedział Mehmed. - Ale tacy, którzy już nie mają 
trzód ani wielbłądów, najwyżej kozę albo kilka kur. Dawniej byii 
pasterzami owiec należących do ludzi bogatych. Dzisiaj ten rodzaj 
hodowli zanika, d koczownicy nie znaleźli zajęda ani mieszkania, 
czekają na domki w naszym osiedlu. Czekają jak na zbawienie, bo tam 
będzie woda, prąd elektryczny, szkoła i stały dach nad głową. I stały 
zarobek. Przyjrzyj się, jaka to nędza. Nie mają nic, dosłownie nic 

Okrążyli lukiem obozowisko, zeszli znów na drogę. 

- Przykro mi, że nie mogę cię poczęstować dobrym obiadem - 
usprawiedliwił się Mehmed. - Zjemy to, co mi wczoraj przygotowała 
Blanka. Zupę z naszych jarzyn. Mięso bywa u nas bardzo rzadko. Trzeba 
po nie jeździć do El Golca. No i jest bardzo drogie w stosunku do moich 
zarobków. Blanka nie dostaje wynagrodzenia... mamy tak maty bu¬ 
dżet... Dopiero gdy wszystkie domy będą zamieszkane, gdy uruchomi 
się wszystkie służby pomocnicze, przyznają nam więcej etatów. 

Ledwo pozmywali po obiedzie i zaparzyli herbatę - zjawiła się 
Blanka. Znacznie szczuplejsza niż na zdjęciu, w lekkiej bawełnianej 
sukience wyglądała niemal na rówieśnicę Daniela. Przywitała go serde¬ 
cznie, lecz pospiesznie, trzeba było wypakować zakupy, pochować 
wszystko na właściwe miejsce, pozamykać. Dopiero później mogła się 
umyć i zasiąść do stołu. Nie dano jej wszakże zjeść spokojnie. Raz po 
raz wpadał ktoś z mieszkańców, aby odebrać sprawunki, których 
załatwienie zlecił jej poprzedniego dnu, co z kolei wymagało rozli¬ 


czeń: wydawania reszty albo upominania się o dopłatę. Nie była tym 
zaskoczona, nie zdradzała zniecierpliwienia, panowała nad sobą do¬ 
skonale, mimo że musiała hyć zmęczona. Jej arabski brzmiał zabawnie, 
trochę jak papuzie przedrzeźnianie. Miała wiele wdzięku i prostoty, 
wiele życzliwości dla każdego, trudno było jednak przypuścić, by 
zechciała przyjąć propozycję Freda. 

- Czy mógłbyś wpaść do nas jutro? - zapylała, kiedy jej oznajmił, że 
niedługo musi odjechać, bo tak się umówił ze znajomym. - Dziś wcale 
lobą się nic nacieszyłam. Jutro Mehmed będzie zajęty, lecz ja znajdę 
czas na dłuższą rozmowę. 

- Dobrze, przyjadę. 

- Kiedy wracasz do Polski? 

- Nie wiem jeszcze. 

- Bo może dałabym d listy... 

- SłuchajI - zapytał śaszonym głosem, chociaż Mehmed przed 
chwilą wyszedł z pokoju. - Dlaczego ty właściwie wysłałaś taki alarmują¬ 
cy list do rodziców? 

- Ja? - zadziwiła się najszczerzej w świede. - Nic podobnego! 
Pisałam wprawdzie, jak tam było w Kabytii, ale raczej na wesoło, bo lo 
przecież był tylko krótki popas w naszym żydu, mieliśmy przyjechać 
tutaj... 


O 
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UŚMIECH NUMERU 

UCZEŃ-ELEKTRYK pyta kolegę: 

- Dlaczego masz taką spuchniętą dłoń? 

- Złapałem gołą ręką osę, która na jednym końcunie 
była izolowana... 


- JÓZIU, co tam gmerasz pod ławką? 

- Proszę pana, dostałem kataru, a mama mi przysff 
ła chusteczkę do kieszeni, żebym jej nie zgubił! 


O 


o 



B Unlu wróci po południu. Wybrała się samochodem do Eł 
Gołej po żywność. Bo, jak widzisz, robotnicy nas opusz¬ 
czają, kiedy nie ma co jeść. 

- Przywiozłem dla was trochę konserw - Daniel ochoczo pozbył się 

- Dzięki. Bardzo się przydadzą. W tamtych domach już mieszkają 
lodzie. Z kupą dzieci. Posadzili pierwsze palmy. Ale na daktyle trzeba 


czekać jeszcze z pięć lat. To najcięższy okres. Mów, jak dotarłeś tutaj. 
Samochodem? 

- Podwieźli mnie znajomi. 

- Nic zaprosisz ichł 

- Wrócili do swojego obozu. Dwadzieścia kilometrów stąd. 

- No to będziesz musiał iść ze mną pieszo na plantację. Pokażę ci, od 
czego wszystko się zaczęło. Ale najpierw wstąp do mnie, zobacz, 
jakeśmy się urządzili. Całkiem nieźle. 

Z dumą pokazał Danielowi mały pokoik na parterze szkoły, z tapcza¬ 
nem, stolikiem, dwoma krzesłami i półką na książki. 

- Szafy jeszcze nie mamy. To duży wydatek i trudny transport. 
Zresztą cały nasz dobytek doskonale mieści się w paru walizkach. 
Najważniejsze jest radio. I maszynka elektryczna - dodał stawiając na 
niej garnuszek z wodą. - Zaraz będzie herbata. Mam tylko miętową... 
Lubisz? 

- Bardzo. 

- Cukier nam się skończył... Blanka dziś przywiezie... Nie masz 
pojęcia, jaka jest dzielna i zaradna. Gdyby nie ona, chyba bym nie 
wytrzymał, zwłaszcza na początku, kiedy nie było tu ani prądu, ani 
wody, mieszkaliśmy w budzie z desek... Teraz to prawdziwy luksus. 

- Studiowałeś w Warszawie? 

- Tak. Skończyłem trzy lata architektury. Nasi uznali, że do dosyć, 
odwołali mnie do kraju, żebym budował wsie socjalistyczne. Może mi 
się uda skończyć studia w Algierze... Jeśli nie, to trudno. Najważniej¬ 
sze, żeby coś zrobić dla ludzi. 


Na bielonej ścianie nad stolikiem wisiała reprodukcja pastelu Wy¬ 
spiańskiego „Macierzyństwo". Mehmed zauważył spojrzenie Daniela. 

- Nie możemy na razie mieć dzieci - powiedział jakby z zażenowa¬ 
niem. - Trzeba najpierw skończyć budowę osiedla, zapewnić ludziom 
znośne warunki życia. Blanka nas zaopatruje, prowadzi punkt sanitar¬ 
ny, coś na kształt przedszkola. Nauczyła się trochę po arabsku... Cała 
księgowość wsi też jest na jej głowie... Bo ja o tym nie mam zielonego 
pojęcia. Cały dzień zresztą jestem zajęty albo na plantacji, albo na 
budowie. Fachowców brak, trzeba ludzi przyuczać, z murarką jeszcze 
pół biedy, ale roboty kanalizacyjne, hydrauliczne, instalacje elektrycz¬ 
ne - to dla nich za trudne. Mam samych Nomadów, muszę im 
pokazywać, jak się spawa, jak się układa rury... Ja też się dopiero tutaj 
nauczyłem, przecież na Politechnice tego nam nie wykładano... Sło¬ 
wem: wielka improwizacja. 

Po herbacie wyszli na plantację. Wąska, lecz utwardzona dróg* 
prowadziła ku niewielkiemu wgłębieniu terenu, na którym wznosiła SK 
studnia artezyjska. 

- To nasza matka rodzicielka - zażartował Mehmed. - Doprowadzi¬ 
liśmy wodę na krawędzie doliny. Rowkami spływa wdół nawadniając 
szczery piasek, w którym zasadzono już palmy. Każda rodzina z naszli 
wioski ma ich dziesięć. Aby ten piasek zamienił się w żyzną gl eb? 


Dokończenie na str. 7 









































































